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; „Oddawna już, od końca wojny, nie by- 
ło. już na świecie wypadku, któryby tak 
głęboko świat poruszył, jak dymisja fran- 
cuskiego prezydenta rady ministrów zgło- 


„Szona po burzliwem posiedzeniu Izby w 
pair 1? stycznia. Cały świat nowiną tą zo- 
„glai poruszony — dwie półkule tego poli- 
ego świata reprezentowane przez Oan- 
_nes w Europie, przez Waszyngton w Ame- 
 ryce. W Cańnes decydowały się wielkie i 
k światowej wagi wypadki, zarysowywała się 
Anja „RE e światowej, pokojowej i pozy- 
tywnej. Sojusz francusko - angielski, po- 
rozumienie z Niemcami, uznanie republiki 
ietów — miało zapoczątkować ostałecz- 
ne zlikwidowanie światowej wojny oraz po- 
czątek pokojowego podboju Rosji przez 
' zjednoczony kapitalizm świata. Dziennika- 
rze zmieniali już pióra. Kałamarze wypeł- 
niano świeżym imicaustem. Polityka „poli- 
tyezna“ i „dyplomatyczna“ — miała ustąpić 
miejsca — ekonomicznej. Sprawy gospo- 
darcze wysuwały się na plan pierwszy. Ka- 
sowanie armji, kasowanie łodzi podwod- 
nych w imię oszczędności — rozbrzmiewa. 
ły szeroko po Świecie, płynąc z pod stropu 
konferencji waszyngtońskiej. Pan  Briend 
jeździł do Waszyngtonu, jeździł do Londy- 
nu, pojechał i do Cannes. W ciężkiej sy- 
tuacji fimansowej Francji nie widział inne- 
go wyjścia jak tylko kooperację z Anelją. 
Ratując międzynarodowy autorytet  ojczy- 
zmy chciał go oprzeć na porozumieniu maj- 
bliższem, mocnem, trwałem z Anglja Lloyd 
_ George'a. Mając w tym stosunku nie jeden 
| twardy orzech do zgryzienia: Angora, Tan- 
_ ger, Marokko, Wilno, Lwów, porzęcze Re- 
hu, Moskwa i t. d. musiał zużyć cały swój 
talent wrodzonego -negocjanta, giętkiego, 
 zręcznego, sprytnego, pelnego wdzięku u- 
 wodziciela, aby negocjacje trudne oo do 
dstoly swojej utrzymać na poziomie życia i 
nie pozwolić im połamać się o byle jaką 
przeszkodę. Świat przyglądał się tym za- 
_ pasom prowadzonym od roku przez /dwu 
najznakomitszych championów tej 
l chowej — i podziwiał wytrzymałość Brian- 
„da. Wyglądał on często na pobitego, alo 
w przerwach pomiędzy jedną a druga par- 
 tją widzowie ze zdziwieniem spostrzegali, 
że jednak Franklin Bouillon przywoził trak- 
tat zawarty w Angorze, że jednak Śląsk zo- 
stał przyznany Polsce. Niemałe to było 

, zwyciestwo. t 
|| Ale p. Briand miał wspólzawodników, 
- którym jak w starożytnej książeczce pouczą 
sześriokłasistów Korueljusz Nepos nie da- 
‘waly spać jego laury, Pam Poincaré nudził 
się oddawna w kulisach francuskiego Życia 
- parlamentarnego. Pomimo, że był prezy- 
dentem rzeczypospolitej liczy tiziś zaledwie 
- lat sześćóziesiąt z okładem. Pieywać arty- 
kuty do „Matin'a* przynos' dochody: ale 
nie daje zadowolenia mężowi czynu. Pra- 
- gnal zastąpić Deschanela i wrócić w piele- 
„Sze pałacu Elizejskiego. Kongres wolał po- 
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W sobotę 2i i niedzielę 22 stycznia o godzinie ll-ej rano w lokalu Związku PPS 
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wołać p. Milleramda. Od tej chwili pan 
Poincaré, który został manowo senatorem i 
członikiem komisji spraw zagranicznych nie 


stawał w walce z p. Briandem. Pan Poim- | 


carć cdotaagał sie poikii» wyraźnej, po- 
brzękiwał szablą marszałka Foch'a, wygła- 


szał mówy z akcentem pana Barrósa. Żądał 
represji w stosunki do Niemiec. Nie do- 
wierza Amglji. Pan Poincaró — wciąż jesz- 
ze prowadzi wojnę. Nie chce słyszeć o 

uananiu Sowietów: był przecie nad 
Newa w chwili, gdy zapałała sie wojna 
światowa i z ręki skrwawionej cata otrzy-. 
mywał najwyższe nagrody... 

Iaba francuska nie ma stałej więtszo- 
ści. Składa się ona w znacznej części z lu- 
dzi nowych, z ludzi wiejskich, z byłych żoł- 
nierzy, powołanych do Izby po wojnie jako 
A ie", Kiedy p. Briand obejmo- : 
wał rządy w deklaracji urzędowej, mówił, 
zwrócony do prawicy Izby: „przychodzi 
chwila, kiedy panowie wreszcie będą mu- 
sieli mieć jakąś politykę..." 

Brak na który skarżył się prenzjer iran- 
cusici nie dotyczył polityki wogóle ate tyl- 
ko polityki właściwej, zastosowanej do 
chwtii, wynikającej z okoliczności, polty- 
ki wskazanej, rozummej, komiecmej. Ta 
więlszość: miała bowiem i ma politykę fra- 
zesu nacjonalistycznego, politykę pustego 
i hałaśliwego imperjalizmu, pelitykę naj- 
mniejszego oporu umysłowego, polityke ta- 
nich nienawiści i demagogicznych ęć 
bogoojczyźnianych. Radykali, któnzy przed 
wojną, w ciągu lat kilkunastu rządziki Fran- 
cją — zostali ma wyborach 1919 roku po- 
bici į w Izbie roli nio grają. Soejaliści roz- 
padli się na dwie frakcje i są bezsilni. Po- 
zostaje olbrzymi środek, z którym miewie- 
le co zrobić meżna. Pozostaje krayktiwa 
prawica. I w tej sytuacji p. Briand, jak 
mówiono „robił w ciągu roku politykę le- 
wicy, opierając się na prawicy". Musiał tę 
prawicę niewolić, musiał ją kupować. Zao- 
był dla niej w senacie (radykalnys:) kre- 
dyty potrzebne dla utrzymywania ambasa- 
dy przy Watykanie, Nie mógł z niej wydo- 
być tego, czego nie posiada: romunu, 

Pan Briand zawdzięcza takiej Izbie 
kolegów w rządzie, którzy zamiast współ 
pracować z nim, szkodziłi mu i podkładałi 
miny pod domek z kart, który budował. 
Pan BartHou, minister wojny był ma czele 
tych ważdelotów. Repnezentował on w ga- 
binecie p. Brianda politykę p. Poincare'go. 
Być może, że sam marzył o jera. 


P. Briand został pewnego dała odwo- R 


łany z Cannes przez p. Mileranda, Wtórego 
rola w historii upadku p. Brianda ste zu- 
pelnię jest dotychczas wyjaśniona i po bu- 
rzliwem posiedzeniu Rady Ministrów po- 
stanowił podać się do dymisji. Nie było 
nawet głosowania w Izbie. Depesze dono- 
szą, że więksseść olbrzymia „Taby manitee- | 
tewala przociwico imwektywem prawioy, ate | 
p. Briand siang? na trybymie, aby wyjaśnić 
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one stanowisko w polityce międzynaro- 
wej. | 
Co uczyni jego następca? Na Radę 
Najwyższą w Cannes. upadek p. Brianda 
alil się jak sufit piękmej willi, w której 
bradałe. Lloyd George postanowił odje- 
chać. Wysłuchał p. Rafhenau, kazał zorga- 
nizewać. konferencie w Genui, która odbę- 
dzie się w lutym albo w marcu. Z p. Brian- 
dem zamienił bardzo serdeczne. depesze. 
Rada wyraziła żal, że p. Briand musiał u- 
stąpić. 
„żal* mieści się w stanie groźnego skon- 
densowanią: oburzenie, wstręt, groźba. 
Ciężka, surowa groźba. P. Bonomi, prem- 
jer włogki wziął na siebie obowiązek zor- 
ganizowania konferencji w Genui. Gazety 
włoskie piszą: jeżeli p. Poincaré przyjdzie 
do władzy — koniec wtedy przyjaźni wło- 
sko-francuskiej ! 

" A jakże będzie z przyjaźnią francusko- 
angielska? Trzeba czytać głosy prasy an- 
gielskiej, aby zrozumieć na jakich kru- 
chych spoczywa ona podstawach! Prasa 
francuska mie ukrywa bynajmaiej swojej 
niechęci do Anglji. 1 obie te potęgi rzuca- 
ją sobie wzajem w twarz oskarżenia o im- 
perializm, o hegemonję nad światem, o wy- 
zysk, o podstepmą gre. Anglja była zaw- 
sae nienawidzona we Francji. Joanną d'Arc 
— Wielka Rewolucja —— Napoleon — Egipt 

Faszoda. Nacjonalista francuski nie na- 
zywał nigdy Anglji inaczej, jak tylko „dzie- 
dzicanym wrogiem)‘. Wojna ła ten 
wrogi wzajemny stosunek warstwa padhną- 
cego paryskiego pudru — a także przykry- 
ła pokostem świeżej w okopach przelanej 
krwi. Wszyscy we Francji śpiewali: Iż is 
a long way to Tipperay; i wszyscy w Angli 
akcentem dostatecznie znanym i głosem 
zmamym z mmzykalności nucili: Madelon! 
Madelon! ; 

Ta chwila muzykalnego antraktu mi- 
nela. I dziś prasa, ta wyrazioielka opinii, 
zieje nienawiścią. Natpoważniejsi dzienni- 
karze francuscy traktują dziś Anglię jak 
przed trzema łaty traktowali Niemcy Lu- 
dendorifa i Wilhelma II. 

Ale jaka będzie polityka następcy p. 
Brianda? 

W polityce Francuz nie rządzi się uczu- 
ciem. Pan Paincar$ jest to bardzo zimny, 


Be O krytyce bolszewinmu przem R. L. da- 
fiómy już notatkę, Obedzie omawiamy ją sze- 
rzej że względu na awiorytet autorki właśnie 
w szerógach komunistów. 


Jak wiadomo, podstawa partiji komuni- | ' 


stycznej w Polsce stala się stara parija pol- 
skich esdelków, czyli tak gwana S-D. K. P. 
wana clsomomistka i publicystka Róża Lu 
xemabneng, zamordowana późmiej proes pruską 
soddateskkę. Esdecy, dumni, ze wej przywód- 
czyni, slepo ezili za jej przewodem. Gdy jeż 
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W.tym wyrazie  dypłomatyczmym 


' Galicji Wschodniej, sprawa naszego 
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Róża Luxemburg w walce z terorem i bolszewicką dyktaturą. 
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Ceny ogłoszeń: DREN 
w tekście (przed kron) Mk. 75 
Nekrologi „ 50 
zwyczajne „ „AdKĘ 
drobne za jeden wyraz „ 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetr. 


Ogłoszenia w MeNe niedziel. o 25% droż- 
Fantazyjne i tabete (bilanse) 509 „ 
Ogłoszenia przyjęta po zamknięciu Admie Le 

nistracji o 10 drożej, „al 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią* 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za- 

wiadomienia. 


Za termin: drut ogłoszeń 
faz nie odpowiada. 
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lityki, którą prowadził p. Briand ga jeg 
opatentowany , za wyraz je 
osóbistego do świata czy p. Lloyd ea 
stosunku: Czy pan Poimcarć mąci 
Ruhr'y! Czy wypowie wojnę Sowi z» 
Czy każe budować łodzie podwodne? . S 


Dwaj przeciwnicy mogą i muszą pr 
wadzić tę samę politykę. Nie chodzi © 
cy chodzi o to, abyś „ty“ jej nie prowa- 
dzi: í Í 


Nasze interesy tylko stracić mogą na 
zmianie rządów we Francji. Nie dlatego, 
aby „uczucie“ pana Poincarć'go dla Polski 
miało być niepewne. Boże broń! Ale pod 
kątem widzenia polityki międzyna 1 
zerwanie przez Francję pana Poimcarć'go 


zastanowienia wystarczy, m 
całe niebezpieczeństwo tego  zerw 

Sprawa wileńska, sprawa śląska, | 
tu zagranicznego, stosunki z Rosją Sowie- 
tów — sto za otwartych i ciężkich | 
atmosferze złej międzynarodowej % l 
tury zazebi się i zaostrzy gwałtownie. Ina 
to p. Michalski nie znajdzie sposobu ani p 
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BK 


włościwie Róża „Jarrembueg. mapainia się 
na bolszewizm współczesny, na jego terory- 
styczne, andydemokratyczne metody Należała 
wprawdzie do skrajnej łowicy w Międzyma 
dówce i w niemieckiej socjalnej ID 
Ale te ieszcze miczego nie dowodzi — nigdy 
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ang 2 j ROBOTNIK", niedziela, 15 AR 1922 r. 

. . Dnia 22 stycznia 1922 r. jako w rocznicę powstania styczniowego odbędzie się o g. 
lej rano w sali Kino „Colosseum“ Nowy-Świat 19, pod honorowym przewodnictwem. 
tow. Bolesława Limanowskiego, Poranek Robotniczy, poświęcony walkom o Nie- 
 podiegłość. Słowo wstępne wygłosi tow. lguacy Daszyński. W części koncertowej we- 
 Zmą udział artyści Opery i Dramatu Warszawskiego oraz chór robotniczy. 
Al. Jerozolimskie 6, od godz. I0—2 i od, 
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; i komitetu rosyjskiej socjalnej demo- 
| kracji t przeciwko Leuinowskim  brosrurom 


tej zasady partyjnego stanu oblężenia. 
Jakiż więc jest stosunek Róży larrem- 


$ > najbardziej może usprawiedliwio- 
mą ze względu na chwilę rewolucyjną, wojnę 
domową it. d. 
.. Ale nie mieliśmy żadnych dokumentów, 
| któreby pozwolity sądzić 6 prawdziwych po- 
_glądach Róży Luxemburg. Któżby mógł przy 
puszczać, że istnieje cata książka jej pióra, 
 mapiszma we wrześniu 1918 r, a starannie u- 
 Kkrywana (sie!) przez  komumistów niemiec 
kich. Trzeba byto dopiero rozkładu niemiec- 
_ kiego komunizmu i rozłamu kom. partji nie- 
 miedkiej, abyśmy się dowiedzieli, iż taka 
 fsiążka istnieje. Wydał ją many opozycjoni- 
| 8la komuistyczny i wódz komunistycznych 
 mozłamówców, Paweł Levi. Ma tytuł „Rewo- 
/ lueja rosyjska“, Levi oświadcza, iż właściwie 
A komumóści chcieli spalić (!!) rękopis Róży 
Luxemburg, udało się jednak uratować go. 
Przyjrzymy się więc poglądom Róży L. 
_. Przedewszystkiem staje na gruncie demo. 
_ kracji, a nie dyktatury partyjnej. Demokracja, 
jak wiadomo, w pojęciu bolszewików jes! maj- 
depszyan narzędziem burżuazji i majwitkszyma 
' ogzukiwaniem proletariatu. Otóż Róża L. sia. 
_ fo bezwzględnie przy demokracji i pisze: 
|. „Oczywista, wszelka instytucją demo- 
'  kratyczna ma swoje granice i swe braki, 
fak to zresztą bywa ze wszysikiemi insty- 
lmcjami ludzkiemi. Jednakowoż wynale- 
-mone przez Trockiego i Lenina lekarstwo 
~ — mniesietiie demqkracji — jeszcze jest gor- 
se niż to zło, któremu ma zaradzić. Al- 
-Dowiem zasypuje samo żywe źródło przy 
pomocy którego jedynie mogą być napra- 
.._ wiate wszystkie braki ryłaściwe instytum 
1 ejoma społecznym: miszczy mieskrępowane, 
|- energiczne życie polityczne najszerszych 
| mas ludowych". 
| Wychodząc z tych założeń Róża L. kryty- 
k mzpędzenie rosyjskiej konstytuanty m 
styczniu 1918 r. i argumenty Trockiego. jalo- 
by ja w rewolucji wyrażała tylko jej 
«dzień wczorajszy: odwrotnie — dowodzi awtor- 
ka — w epokach rewolucyjnych powstaje 
_ między instytucjami demokratycznymi a re- 
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_, które przeistacza całkowicie polityczną fizjo- 
i nomję instytucji i przystosowuje je do potrzeb 


ANDRZEJ STRUG. 


= Sine plamy. 
RER (Dokończenie). 


| Nad kolanem, tuż za pończochą  tysnęło 
„białe ciało, Na odsłoniętej nodze, nu cudnej 
| S bsałyści mozpościerała się duża sina plama, 
| — Otóż ta plama. , zaćzął Mulikowski, 
= Coill 
a= No — cóż? 

= A ty skąd wiesz? 
<= Wiem, wiem, 
/.  — lócs.. biest. Łżesz!... 
o iPowńamzam groźnie to, jedno słowo, a w 
istocie już uwierzyłem ij o zgroza, wiem całą 

_ meszię. Jakież io jasne! 


"aą mi z Oczu, ale... ale... 

 Oekbąłem się. Pamięć moja mów się zar- 
wała i zaraknolaa Utknąłem na sine) plamie, 
Gość mój stał nia środku salonum przed Ju- 
i ién i wpatrywał się w siebie. 
20) —- Qoś powiedzidił? 
L L No 0662? Był to ślad po mmo. Znak 
Ke szalonego wpicia się 


 usiami w jedno miejsce. Cudne nóżęłta miała 
> Luta "Ach ta noot Gdy spełnia się to, © 
czym się zamarzyć mie śmiało.. Gdy przy- 
* chodzi znienacka, satac..  Ctudniejsze mad 
3 - wszystko wmymaczowie... O rozkoszy zatracenia,., 


swa 


/ („Krok naprzód. a dwa w tyt”), brómiącym | 


i wolucyjnyta ludem giębokie współdziałanie, | 


|-czyt tu i tam, kiołował, 


Bilety nabywać można w biurze O. -K. R. 


Stając ua grumcie demokracji, Róża L. ©- 
czywiście odrzuca zname nam z sowibekiej 
konstytucji ograniczenie prawa wyborczego i 
pozbawienie praw wyborczych calych klas, 
Jest to nonsens, albowiem skoro dany ustrój 
nie może zabezpieczyć burżuazji racjonalnego 
miejsca i nowej funboji w nowym porządku 


nielogiczną pozbawiać. te warstwy praw aby- 
walelskóch. 

Prawo wyborcze — powiada autorka — 
nadane tylko warstwom pracującym ma jakiś 
sens tylko w talkiem społeczeństwie, które już 
jest zdolne zabezpieczyć wszystkim, chcącym 
pracować, możliwość prowadzenia znośnego ży. 
cia, godnego człowieka kulturalnego. ` 

W ten sposób Róża L. uznaje i Sowiety 
(Rady Robotnicze) jako oparcie dla rewolucji 
i Konsityśuamię i powszechne prawo wyborcze. 

Stając więc na gruncie szerokiej demo- 
kracji Różą L. gorąco broni także praw oby- 
watelskich, zgwałeonych bezlitośnie przez bol 
szewików i powiada: 


„desi faktem oczywistym, niezaprze- 
czalnym, że bez swobodnej, mieskrępo- 
wanej prasy, bez niekrępowanego fumkojo- 
mowamia zgromadzeń i związków absolut- 


Autorka odrzuca azjatycką wiarę Lenine 
w tenor, w despotyzm. Róża L. pisze: „Wol- 
ność tylko dla zwolenników wądu, dla człom. 
ków jednej pantji nie jest jeszcze: wolnością 
Wolność jest zawsze wolnością dla inaczej my- 
ślących.. Tylko doświadczenie zdolno jest. ma- 
prawiać pomyłki i odkrywać drogi nowe. Tyl- 
ko niekrępowane, pieniące się życie odhiajdziie 
tysiące nowych fomr i improwizacji, zrodzi sł- 
łę twórczą, samo naprawi swoje omyłki. Spo- 
łecme życie krajów z wolnością iqgreniczoną 
właśnie dlatego, jest ubogie, nędzne, schema. 
tyczme, bezpłodne, że wobec zniecienia demo- 
kracji zańftane są źródła żywe duchowego bo- 
gaciwa i postępu”. 

Dla Róży L. jest rzeczą jasna, że łeror mo- 
że coś burzyć, może demoralizować, ale nio 
nie jest w stanie powyłać do życia: 

„Dekref, władza dyktatorska dozoreów 
fabrycznych, kary drakońskie, namowania 
terorm, wszysliko to są środki przeszkadza- 
jące odrodzeniu... panowania terora de- 
moralizuje” 

Jest zwpełaą utopią przypuszczenie. że w 
wamłcach terorystyczwych może rozwinąć się 
bujne życie, chociadby w sowietach. Pod nisz- 
częcym wpływem teronu — powiada Róża L., 
świelmiie przewidując przyszłość —— must co- 
ram bardziej zamierać życie także w sowie- 


tach. Jedynie biurokracją zostaje elementem ` 
| kami są komnumiści polscy. 
ale będzie bo dyktatura w eeasie burżuazyj. | 


czynnym. Dyktatura oczywiście może pozostać, 
j- 
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uym, w sensio jakobiúškim, bynajmniej więc | szewikach się sprawdziły. A może najbamdziej — 


nio dyktatura proletarjatu, lecz dyktatura kli- 
ki politrkéw“, 

Zasianewiając się nad kwestją dyktatury 
wogóle, autorka widzi podstawowy błąd teorji 
Lenina i Trockiego w przeciwstawieniu demo- 
kracji i dykiatwry: 


„Iak dyktatura, ale ta dyktatura ikwi 


mie w jej zaięsienine.. ta dyktatura winna 
być dziełem klasy, a nie malej mniejszo- 
Soi tej klamy, to znaczy ma każdym kroku 
winna wypływać z czynnego udziału mas, 
stać pod ich wpływem bezpośrednim i 
podporządkowywać się kontroli eztei spo. 
łeeczności; winna powsiawać z 
go mychowanią mag ludowych", 
Jak widzimy, Róża L. staje bezwzgł 
w obroaie demokracji, konstyluanty, wolności 
obywatelskiej; zatomiast z całą bezwzględno- 
ścią zwalcza ograniczenie praw wyborczych, 
ustrój oparty tylko na sowieiach, system tero- 


m. charalcierze etosowania demokrzeji, a | 
| 
į 


rystyczny, panowanie kliki | 


I tweba przyznać autorce, Że doskonala 


ocjemtowała się w zasadniczych tendencjach | 


bolszewizmu. I tak jak niegdys we wczesnych | 
jeszcze broszurach Lenina, przed rokiem 1805 i 
potrafiła dojrzeć niezdrowe ziarno fanatyczne. | 
go cemtrslizmu i ecjatyckiej wiary w potege | 
twrónczą despotyzmu, tak i w rokm 1018 świet. 
nie przewidziała. ku jakiemu zwyrodnienin ga- 
tysocjalistycznemm poprowadzi- bolszewizm.. 


je 
| bolszewizm rosyjski. 


przepowiednia demoralizacji. Ostatmie pamela- — 
‘cje o komunistach węgierskich, którzy wyda- - 
wali falszywe odezwy z-.podpisem cesarza Kas © 
rola, albo o komunistach niemieckich, którzy 
urządzali prowokacyjne wybuchy w domach 


| robolmiczych, aby rozgoryczyć prolelarjań, są 
aż nadto dobitnym dowodem, jakie wartosci * 


moralne wnieśli bolszewicy nosyjszy do ea- ` 
chodmio-eunopejskiego ruchu  nobołniczege. 
Wprawdzie twarda rzeczywistość musza 
Kom Inteam, (trzecią międzynaradówikę) się 
cofać; świeżo właśnie wydał ukaz o omiecz- 


| nosci  wspókłiałania i utworzenia jednego 


fruu z dwugą i ozwamtą  Międzymarodówiką, 


polityczne- | które niedawno przecież były centrum „zdra- 


| dła kapitału w Rosji i dla twardej rzeczywi. 


deie | 


dy robolniczej*. Ale mimo wszysikie ikronoesje 


stości eunopejskiej, dalej trwa tenor w Rosii, 
camie się gospodarki rosyjskiej o  stutecią 
wstecz, oraz rozbijanie organizacji prołetarjac- 
kiej. Wysługiwanie się kapitafowi doszło dd 
łego, że „Fitonomiczeskaja Żyźń* proponuje 
zabmonić strajków robotnikom w i 

sych przedsiębiorsiwach, gdyż inaczej kapitał 
nie poplymie do Rosji Niedanmy kapitalistycz- 
an Enienta tak skwapiiwie łaczy się z mądem 
sowietów, zaś u mas ultraemdecka „Myśl na- 
rodowa" widzi w kozmmmistach swych sojusz. . 
ników i „doskonały sukung” dla <ziełą reak- 


Do tych hamiebnych rezultatów doszedł 
Róża L. przewidywała 


Poprowadzi bowiem do panowania kliki, | ge jeszcze w roku 1918, ale jej tępi pupile nie. 


do gorączkowego trzymania się wladzy pezen | 


grupkę politykierów — pisała z oburzeniem 
Róża L. Rzeczywistość przeszłą wszelkie jei ó 
bawy. I dziś owa klika staje na ozelo kipita- 
listycenego ustroju nowej Rosi. Róży L. wy- 


| dawala się monsentsem dykiatura dla zapre- 


iwadzenią ustrot socjalistycznego. „Cóż jed. 
nak powiedziałaby oma — słusznie zepytuje 
organ rosyjskich mieńszewików „Sacialisticze- 
sikij Wiestnik* w mumęrze z 1-go stycznia, w 
artykule „Glos z mogiły” — cóż powiedziała. 
by ma zachowanie tej dyktatury po przymu- 
sowym otwarciu wazyslkich tam dla żywiołu | 
kapilalistycznego, gdy dyktatorzy rosyjscy o- 
świadczył, iż biorą Ra siebie zadanie obrony 
interesów ialrże drobnej burimazji, kapitali- 
stów it d?“ 

Z tej bezwzględnej krytyki Róży L wy- 


nika jedno — że nawet bardwo dokirynersyki, | blaszany: 


ale przecież europejski umysł, stojąc nawet | 
na najskrajsrejczym posterunku radykalizmu | 
socjalistycznego, z przerażeniem cofnie 6ię za- | 
wsze przed agziziyamem bolszewiemu! | 

A cóż na to wszysko byli eædecy połzcy, 
obecnie komumiści, którzy przyzwwczaśli się 
ślepo iŚć za Różą L.? Widzimy jak wód, cade- 
ków strzastał piomaem swej krytyki wszeł- 
kie podstawy bolszewiamu, którego miewglni. 


Wszystkie przepowiedsie Róży L. o bol- 


Czyń ie warto było wprost a jej dbjęć skio- | dobmy do gorączkowego snepłania. Zdawało 


czyć de grobu? Ja zmumowałem życie., Ale 


| ona? Powieamiała mi już rano, gdy wypaliś. 
| się w nas wszystek szał, że musi się zabić... 


Czemu? Bo ciebie jednego kochala zawsze i 
kocha, i będzię kochać. A ja? Przyzeassz, 
że głupio byłoby powostać. No ta trzeba było 
choć przez chwile pomyśleć rozsądnie. Nie 
było czasu, Przyleciałem do domu i walną- 
łem sobie w łab. Żeby ją awolmiśę, Żeby 
znikł świadek. Umierałem nieprzyfomey 1 
mozikoszy szczęścia, Zabrałem do grobu tajem- 
nicę. A wy? . Wyście oboje puścił w niwecz 
je szczęścia. 


aiemnawig,: bezsihus Jk kor 
łowate łwiiły w koło tego pytania, ż zdawało 
mi się, że usypiam, 

Wiatr wył żałośnie, deszcz bit o szyby i 
moda w zepsutej tynuse wyprawiała spazmy i 
gorzkie żale. 

Muiukowski chodzi? po salonie drobnemi 
kroczkami, szybko 4 dziwnie cicho. Stępał bek- 
ko jak cień, chwiał się jak ooiemniały, który 
choć ena miejxe i wszystko, co gdzie słoi— 


i jednak w jego mawrońach smać było wahenie. 


Nie dkodził po pokoju jek się to czyni od 
ściemy do ściany, czy od kąta do kata, W je- 
go plątamu się aie było żadnej Tiji Meja 
okrążst porozstrawiane 
fotele, smut się, byf tu i tam ś wszędzie La- 
tał bez spoczywicu a szyfbiw, a cicho. Poda- 
wały go sobie i odbijaly w mieskońtzonej mew. 
gości dwa proeciyydegie lustra, te moje wiol- 


| Eie, tak pwame rema“, które mijał ustawio- 


nie. Mieqit stę, troił się sprawiając zamęł 


w oczach, w myślach. Oorm szykcież, coraz. 


zwinmiej.,. 
Oioczył wo nieuchwytay szmer, szedest po- 


się, że to nie postać lwia, tea przykry, prze- 
rażająco «iciry niekoperz tlucne się po pokoju 
smikejąc wydścia. Lata — lata ` 

Wreszcie znikł. 

Rano kompromitacja. 

Mumie zastała mnie śpiecego w salonie. 
Na stote butla i dwie szklanki. Niejaka z te 
go porodu przetoua irytacja utrgoita we mnie 
pełniejszą świadomość całej 4ej mocy. W oa 
łośoi już się rzecz nie dały uaprzwić ami od- 
twomzyć. Nie dafo się chwycić jej mmicnącka, 
natychmiast po przebudzeniu, 

Przaktęty pestan życia, głupota pozio- 
mych. okobiczności > 


byż przechować mi je dany choć przen jeden 
śmień, wiechiy przez godzimę! 

Moja wierna niema służekańea Mumja « 
wyschłą gęba jedym spojrzeniem — 0, to pan 
się znowu spil po nocy, aå we fotelu zauoso- 
wał..Tym jednym spojrzeniem swojój gltpoty 
obaliła only śwmat mego przeżycia. 

Tak toddacy popsuli genjslne wyliczenia 
Archimedesa, Tamto było w Syraknrzach a ta 
n nas Ajsytową Spormaaowi własaa zje 
dła rosłożówe do wysuszenia trzysta rubli po- 
życzome «udem bar grubą liawwę. Miaży ona 
być nowym losem i szczęściem licznej rodziny 
mędzerzy. Śmierdzącą kiwa obróciła to po 
swżjomu | staży Się te pieniądze klęskę i rie- 
wolą całego ich pokolenia 

O dzieworzymo! Niegdyś przegrałem ciebie, 
całe smozęście moje, Teraz resrię z ciehio | 
utrąciła glupia baba — zesłama przez łos (a 
kawą poranną) o pół godziny awrześwie. Nar 
leńaloby ją ea to wygnać. Ale wiem, ġa aie u- 
czymię tego. | 

Cóż posostadoi? 


A +, 


Rzy. Uteciało żywe, żyjące piękmwo.. O gdy- 


chca tego wszysikiego widzieć nawet w roku— F 
| 1922? dh 


Kasimierz Czapiński. 
EIN Lar: PT PROW ZAB NN P nE EN PO Z ąz) 
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Beatrycze. 


Z cyklu „Prymitywy miejskie”. ` f 
` Późnym wieczorem wyszedłem do skle- 
pu, Po popierosy. y 

Zaledwie-m głowę wychylił, smagnął | 
mię wicher po twarzy stalowym kańczugiem 
deszczu. ; 

W czarnym leju pustej uliczki huczało 
huczało i wrzało. j (W 

Szaruga grała zapamiętale na fletniach _ 
rynien. Wicher, jak opętany Ru- | 
mun, wydzwąniał melodje na lofonach 
dachów. Uderzał, niby talerzami bębna cy- — 
gańskiej orkiestry, szyldami sklepów o*że« 


lazne zwia, Í pa: 
W czarnym leju pustej uliczki huczało 
i wrzało. 


Samotna latarnia gazowa migała łzawo. 
Dzwoniła z zimna szklanemi zębami, 

A w mdłym odblaska jej aureoli zielo= 
nej majaczyła postać kobieca. 

Spojrzałem, 


Sen, Naturalnie! Teras jest to już tylko 
tak zwany sen. Ale ta sprawia ie prze - 


żyta była przezemwie nepraiwdę. 


najgtębsza! Moja własna d nieszczęsnej, tra 


je... chadeckiej przynoszą nam wzmianki w „Dwu: 


` papieru. 


Nr. 15 „R 


Fo rr 


chustce. Fałdami ciurkiem ściekała woda 
brunatna. Z pod chustki kaptura migotał 
owal jej twarzy. Wzrok wytężony utkwiła 
w czarny lej pustej uliczki. 

— Na kogo czeka? — dziwiłem się w 
duchu. 
. wA kiedym z papierosami powracał — 
dojrzałem z oddali na mętnym kolisku la- 
tarni dwie ciemne sylwetki. 

Na deszczu stała dziewczyna. Obok, | 
pod samą latarnią, tyłem do światła zwró- 
/cony — chudy, wysoki mężczyzna. W le- 
tnim paletku. W kaszkiecie. Nogę założył 
na nogę. Podpierał się z tyłu cieniutką, ja 
słomka, laseczką. W ręku miał świstek pa- 

pieru. Czytał coś na głos. 
Zwolnilem kroku. 
m... i obym stenąć miat przed kreminalem 
to zawsze pannę Józedę, jak różę, kochaliem..* — 


m deklamował mężczyzna. 
A ona stała bez ruchu. Całą duszą za- 
słuchana. Patrzyła z zachwytem w twarz je- 
rgo. Nie czuła smagań wichury. | tylko 
dwoma palcami chustkę pod szyją ściskała. 
Mężczyzna poda! jej świstek. 
To pan sam dla mnie napisał? — 
spytała wzruszona. 
„, — E, to nic jeszcze, panno Józiu — ce- 
dził z godnością mężczyzna — te wiersze, 


Coraz częściej, pisząc o Austrji, poru- 
szać trzeba sprawy węgierskie. Wpływa na 
to nietylko stały związek, jaki istnieje mię- 
dzy Wiedniem a Budapesziem, związek do 
kiórego przyczynia się bliskość geogralicz- 
na i wspólna tradycja państwowa, wspól- 
ność sytuacji polityczno - gospodarczej, ale 
co ważniejsza — ta rola, którą rozbite, po- 
krajane Węgry w całokształcie spraw eu- 
! ropejskich odgrywają i którą nadal odśry- 
wać mogą. 

Po rządzie Beli Kuhna nastała, jak 
wiadomo, dyktatura reakcji z Hlorthym na 
czele. Reakcja węgierska miał 
plan: przywrócić królestwo na Węgrzech. 
Ale ta restauracja monarchji miała nie być 
odosobnioną; wraz z Węgrami przywróco- 
noby monarchję w  Austrji, 
dawną monarchję dwujedyną, zapewne 
uszczuploną  terytorjalnie, ale w dalszym 
ciągu wierną ostoję reakcji w Europie. Ten 
projekt poparł kościół. Faktem jest, że pa- 
pież popiera akcję monarchistów węgier- 


W nyży bramy stała dziewczyna w 
| 
| 


com je pannie Kazmirce na imieniny napi- | monarchistyczną. 
sał, były daleko klawsze. — ž . wg projekt poparfa i reakcja fran- 
Zanim wszedłem do domu, obejrzałem | cuska, oraz włoska. Dla Francuzów 


się jeszcze. 

, Poeta żegnał dziewczynę. Uniósł kasz- 
kietu, całując podaną mu nieśmiało rękę. 
Odchodząc, machał na pożeśnanie czapką. 
Wicher targał mokre kosmyki włosów. A 
ona stała na tem samem miejscu i tylko 
głową kiwała — aż znikł na skręcie uliczki. 

Pozazdrościłm szczęścia poecie. Chcia- 
łem go poznać. Pogadać. Więc poszedłem. 

Za skrętem dojrzałem go wkrótce. Szedł 
krokiem szybkim." Oglądał się trwożnie, Na 
ulicy, prócz mnie, żywej duszy nie było. 

„Nie zdążyłem doń podejść, gdy skręcił 
w bocznicę, : 

w ciemności jaśniały żółte kwadraty o- 
kier jakiegoś szynku. Przed niemi tam i z 
powrotem chodziła jakaś kobieta. Migały 
zabłocone getry białe. Obmokłe pióra ka- 
Qelusza zwisały żałośnie jej na kark, 

— No, ile? — doskoczyła do poety. 

— Dała mi tylko pięć złotych... Powiada 
— nie zapłacili za pranie. i 
knera, ścierwo! — Idziem, bom 
zmarzła, jak cholera. 

Uchyliły się drzwi szynku, Buchnęła 
para. Dvm. Wyziewy piwa. Wrzask gra- 
mofonu. Poeta znikł z towarzyszką. 

Szaruga grała zapamiętale na fletniach 
blaszanych rynien. Wicher, jak opętany 
Rumun, wydzwaniał melodje na ksylofo- 
sach dachów. Uderzał, niby talerzami bę- 
bna cygańskiej orkiestry, szyldami skłepów 
o żelazne odrzwia. 

W/racałem do domu. 

W czarnym leju pustej uliczki huczało 
i wrzało. 

Samotna latarnia gazowa migała łzawo. 
Dzwoniła z zimna szklanemi zębami. 

A w mdłym odblasku jej aureoli zielo- 
nej — w nyży bramy, wsparta o mur wilgo- 
tny — wciąż jeszcze stała dziewczyna. 

Chustka jej z głowy opadła. W prómie- 
niach złocistych włosów jaśniał owal jej 
twarzy. Re 

Do ust przyciskała zatłuszczony świstek 


przywrócenie monarchii w Niemczech jest 
nie do pomyślenia, lecz inna rzecz przywró- 
tenie królestwa nad Dunajem, inna rzecz 
nawet restauracja  policyjno-reakcyjnego 
państwa, byleby było ono uległe polityce 
Francji. Oficjalna polityka republiki nie an- 
gażowała się w tem, lecz poszczególne jed- 
nostki, różni generałowie, arystokraci i t. p. 
Książę Sykstus Bourbon - Parma. pamięt- 
ny ze swych nieudałych w czasie wojny za- 
bieśów pokojowych, jeżdzi po Europie, 
wszędzie ma przyjaciół i stosunki, agituje 
na rzecz wielkiego planu restauracji monar- 
chji. Przywrócenie monarchji na Wegrzech 
miałoby więc ogólne znaczenie. Przede- 
wszystkiem nabraliby otuchy monarchiści 
krajów sąsiednich, wzmacniając agitację 
monarchistyczną, następnie zapowiadałoby 
to — powrót do dawnych stosunków przed- 
wojennych. Rząd Bethlena szykuje oto pro- 
jekt ustawy wyborczej. Dziś, gdy nie wypa- 
da nawet głośno mówić 2 innym systemie 
wyborczym, aniżeli o pięcioprzymiotniko- 
wem prawie głosowania, ustawodawcy. wę- 
gierscy szczerze mówią, iż chodzi im o u- 
trzymanie przewagi stanu (rzeciego, inaczej 
mówiąc wprowadzają stary reakcyjny sy- 
stem wykorczy z czasów Tisza - Wekerle, 

Z Wesier droga poprowadzi na Wie- 
deñ. Zeszłoroczne wybory dały tu wiek- 
szość w parlamencie, a wraz z nią i rządy 
koalicji burżuazyjnej. Ta ostatnia jest w 
swej przeważającej większości monarcbi- 
styczna, lecz klasa robðtnicza jest tu tak 
silna, że monarchiści po cichu szykują się 


Ustrój administracyjny państwa so- 
wieckiego przedstawia drabinę, której naj- 
niższym szczeblem są Komitety Wykonaw- 
¿ze wioskowe i gminne (Sel-i Wot - ispoł- 
komy), istniejące w każdej prawie wsi i 0- 
sadzie. W wyjątkowych wypadkach zastę- 
powane są przez t, zw. „Kombiedy'” (Komi- 
{et biednoty), na Ukrainie zaś: „Komneza- 
moż (Komitet nezamożnych selan), złożo- 
ne zazwyczaj z okrzyczanych rabusiów, zło- 
dziei i morderców, znienawidzonych przez 
całą okolicę, której są postrachem. Następ- 
ną instancją są Komitety Powiatowe (Uis- 
połkom), dalej idą gubernjalne (Gubispoł- 
kom), ponad któremi znajduje się Sownar- 
kom (Rada Komisarzy Ludowych), odpo- 
wiedzialna bezpośrednio przed Wcik'iem 
(Wszechrosyjski, ew. Wszechukraiński, 
Centralny Komitet Wykonawczy Rad). 


Każdy Komisarjat Mudowy posiada 
swe oddziały powiatowe i gubernjalne, ja- 
ko organy I i II instancji, obowiązane do 
bezwz$lędnego wykonywania rozkazów i 
przepisów swej władzy centralnej. Z dru- 
giej strony, w wyniku specyficznić pojmo- 
wanego hasła: „całkowita wladza należy do 
Rad” -— ispołkomy gubernjalne wydają 
rozkazy i postanowienia obowiązujące, czę- 
sto zupełnie przeciwne instrukcjom władz 
centralnych. a że oddziały poszczególnych 
mę miesięczną. ale referent ks. Kaczyński komisarjatów podporządkowane są slużbo- 
(chadek) odstąpił 04 niej odrazu i stanął na | wo władzy miejscowej, stale wynikają na 
stanowisku 2tyg normy jako najwyższej I ani ( tem tle konfliktv, odbijające się szkodliwie 
rozu w żadnym wniosku chadecy de pierwot- | przedewszystkiem na powadze władz so- 
mego projektu nie wrócili, wieckich. : 

Wyłącznie energicznym wystąpieniom S0- |, Zdarza się np, że jakiś komisarjat na 
cialistów zawdcięczać należy, że maksymałny | mocy uchwały Sownarkomu wprowadza pe- 
15.dniowy urlep w Przemyśle przyznany 20- | wną inowację, nadsyłając odnośne wska- 
Sial już po 3 latach pracy, a nie po B ciu, jak | zówki wprost do swych oddziałów guber- 
tego chcieli sojusznicy chadeków —endecy. njalnych, które też natychmiast wcielają ją 

Jeśli chodzi o to, że ustawa nie weszła w | w życie. I nieraz inowacja jest stosowaną 
śycie w r. 1921, to terminy załatwiania tej | na miejscu całemi miesiącami, aż wiem 

si dowiaduje się o niej wypadkowo Gubispcł- 

kom i krótko i węzłowato... unieważnia ją 
ze względów formalnych. Bo i jakże: cał- 
kowita władza na miejscu należy do Rady, 
* a on jest tej Rady najwyższym wykonawcą, 


Jej oczy świeciły szczęściem. 
Warszawa, 1913 — 1921. 
RYGA OESIE GEJE A NEREK WE 


Mamstwa chadęskie. 


Chadecy w zabiegach swoich celem pozy- 
skania robotników coraz mniej przebierają w 
środkach. Łaczne z komunistami balamucenie 
robotników w sprawie Kas chorych, czego wy- 
nikiem byly zajścia w Zawierciu, dają tego 
jaskrawy dowód. Nową próbkę uczciwości 


Aproszówce" o urlopach robotniczych. Na wie- 
cu, poświęconym tej sprawie, po referatach 
p. Gdyka i ks, Kaczyńskiego uchwalono Te- 
załucje, z których możnaby wioskować, że 
to sucjaliści przyczynili się do obniżenia nor 
my urlopów robotników przemysłowych z mie- 
siąca ma 2 tygodnie j że ich jest winą, że usta- 
wa o urlopach nie weszła w żyrie w r. 1921. 
Wiadomość ta jest zwykłem kfamsiwem, obli. 
czenem ua łatwowierność robotników, zapę” 
dzynych do chadeckiego stada. 

Projekt chadecki coprawda zawierał nor- 


sprawy zależały przedewsysikiem od prze- 
wodmictzącego koniizji p. Gdyka i referenta ks. 
Kaczyńskiego. 

Ale na wiecu chndeckim można łgać, jak 
“io checel 
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. (Korespondencja własna). 
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do władzy, komunikują się z Węgrami, li- 
cząc na ich pomoc. Dlatego austrjacka kla- 
sa robotnicza pilnie nadsłuchuje odgłosów 
z Budapesztu, bo zdaje sobie sprawę że 
związku, jaki między reakcją Węgier i Au- 
strji zachodzi, 

Na szczęście monarchiści węgierscy nie 
są jednolici. Część z nich to prawowierni 
legitymiści, karliści chcący widzieć znowu 
Karola na tronie. Lecz Karol swemi „pu- 
tschami' się skompromitował, zresztą ma 
on opinję skończonego głupca. Stąd druga 
część obozu monarchistycznego zwalcza 
ideę powrotu ex-cesarza i jako kandydata 
wysuwa innego Habsburga np. arcyksięcia 


' Alberta., Ta grupa ma licznych zwolenni« 


stworzonoby | 


ków wśród partji drobnych rolników, która 
jest partją rządzącą, z tą grupą zdaje się 
sympatyzować Horthy. Lecz ten krwawy 
dyktator prowadzi chytrą politykę, nie wy- 


| powiadając się wyraźnie, czeka, może być, 


| że myśli sam o tronie dla siebie. 


skich, że dał i daje duże sumy na robotę | 


Wie, że 

zbytnia niecierpliwość zgubiła sprawę Ka- 

rola. woli poczekać aż chwila dojrzeje. 
Te spory i kłótnie w rodzinie reakcjo- 


| nistów mają tę dobrą stronę, że są jawne. 


Obie grupy. chcąc się nawzajem skompro- 


| mitować, ogłaszają materjały o stronie 


przeciwnej, skąd znaną jest rola papieża, 
generałów francuskich itd. w tych wszvst- 
kich aferach. Lecz obie grupy są zgodne, 
śdv chodzi o walkę z iakimkolwiek przebły- 
skiem myśli wolniejszej. 

Wiecie już o tej słynnej „amnestji” 
wegierskiej, wiecie jak ją należy rozumieć! 
Okazało się, że reakcja węgierska wyzyska- 
ła ją na własną korzyść, że uczyniła z niei 
bicz na klasę robotniczą O powrocie emi- 
grantów głucho, obozów koncentracyjnych 
się nie zwija, najwyżej zwalnia się niektó- 
rych obywateli, zobowiązując ich meldować 
się w policji, A chodzi, tu o ludzi, na któ- 
rych ciążył chyba cień cienia podejrzenia, 
bo gdyby się.cień znalazł, siedzieliby w o- 
bozie. Tymczasem już po amnestji okazało 
się, że w jednym z cbozów koncentracyj- 
nvch znajduje się 65 dzieci poniżej lat sze- 
ściu. I takich „przestępców“ chwytali sie- 
pacze Horthy'ego! 

Kotóż jednak zwolniono?  Puszczono 
za kaucją wszystkich karlistów, zamiesza- 
nych w „putschu”* ex-króla z Rakowsky'ym 
na czele. Uwolniono i cały szereg osób, ska- 
zanych nawet na dłuższy przeciąg cza- 
su, niż na lat pięć: są to członkowie różnych 
„detachements', których za morderstwa 
spokojnych obywateli, za grabieże i rozbo- 
je nawet sądy Horthy'ego nie modły 
nie skazać na ciężkie więzienie. Dziś tych 
wszystkich zbrodniarzy wypuszczono na 
wolność, A. Kierski. 

Wiedeń, 16 stycznia. 


życie polityczne na Ukrainie. 


Trzeba wyjaśnić, że dekrety rządu mo- 
skiewskiego, „rządu Lenina', obowiązują 
na Ukrainie dopiero wtedy, gdy je zatwier- 
dzi Sownarkom U. S. S. R., zaś mocy obc- 
wiązującej w gubernji nabierają nie weze- 
śniej, aż po ogłoszeniu ich przez Gubispoł- 
kom w organie oficjalnym. 

Często - gęsto z tych lub innych wzglę- 
dów Gubispołkomy zatrzymują niektóre de- 
krety dosłownie całemi miesiącami. Lud- 
ność, powiadomiona o ich treści z prasy sto- 
łecznej, nierzadko z przedruków prasy 
miejscowej, zastosowywa się do nich odpo- 
wiednio, ani nie domyślając się nawet, że 
popełnia w ten sposób... bezprawie, za któ- 
re bywa dotkliwie karaną. Gdy powołuje 
się na nie przed tak srogim organem spra- 
wiedliwości, jak „cze-ka”, słyszy dobrze 
sobie znaną z dawnych czasów odpowiedź: 
„a w prykazie było”. 

Niejednokrotnie czynione były próby 
zdolniejszych administratorów komunisty- 
cznych ściślejsześo rozóraniczenia kompe- 
tencji tak gub. Kom. Wykonawczych, jak i 
organów centralnych w wydawaniu rozpo- 
rządzeń obowiązujących. Najenergiczniej, 
trzeba przyznać, przyczyniały się do uchy- 
lenia, lub złagodzenia konfliktów Komitety 
partji {t. zw. Gubkomy lub Gubparkomy), 
niezawsze im sie to jednak łatwo sapisan Lh 
oporni prezesi Gubispolkomu, albo wpływo- 
wi „centrowcy”, stojący na czele oddziałów 
komisarjatów, prowadzili zapamiętale swą 
politykę osobistą, dopóki nie zostali odwo- 
łani na wniosek komitetu partyjnego do dy- 
spozycji C. K. partji. Najbardziej bowiem 
wpływowym czynnikiem w ośrodku guber- 
nialnym jest Gubkom, ostateczna instancja 
dla guberni tak, jak C. K. partji — dla ca- 
lego państwa. i 

Ze wszystkich organów rządowych naj- 
bardziej niezależnym była i pozostaje na: 
dal osławiona „Komisja Nadzwyczajna do 
walki z kontrrewólucją i t. d.”, popularnie 
zwana „czrezwyczajką” lub „cze-ka'”. Ohy- 
dna ta instytucja, gdy jej się podoba, może 
faktycznie i bezkarnie nie stosować się do 
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żadnego dekretu, do żadnego prawa. Jak 
mówi czesto przez usta swych wybitnych 
kierowników — stoi pónad prawem. Acz- © 
kolwiek formalnie podporządkowaną jest 
służbowo Komisarjatowi Ludowemu Spraw 
Wewnętrznych, słucha rozkazów tylko swej 
centrali charkowskiej, ew. moskiewskiej. I 
tylko w jednym- okresie ślepo ulegała ko- 
misarzowi lud. spr. wewn. gdy tym komi- 
sarzem”R. S, F. S. R. był jednocześnie jej 
szef główny, prezes Wszechrosyjskiej Cze- 
ka, Feliks Dzierżyński. Był to okres naj © 
krwawszy,  najohydniejszy, Okres Peter- 
sów, Łacisów, Gorbaczewów, Michajłowów, 
Wichmanów, Sorinów i Dejczów, wobec 
których bledną z zazdrości czerwone widma 
katów średniowiecznych. Historja działal- 
ności. czrezwyczajek petersburskiej, mo- 
skiewskiej, chatkowskiej, a zwłaszcza ki- 
jowskiej r. 1918-19 i odeskiej 1919-20 w 
całej swej nagiej prawdzie, jaką poznała 
ludność, daleko przewyższa okropną grozą 
treściwy obraz okrucieństw, skreślony śmia- 
łem, cyniczno-zimnem piórem jej pierwsze- 
go oficjalnego dziejopisa Łacisa w r. 1920. 
Jako typowy dla działalności „cze-ka' słu- 
żyć może nast przypadek: gdy w r. 1919 
został aresztowany i osadzony w czrezwy= © 
czajce kijowskiej znany pedagog i działacz © 
ukraiński, prof. Naumenko, liczne delęgacje 
społeczne i naukowe, korzystając z bytności 
w Kijowie Trockiego, udały się doń z proś- - 
bą o zwolnienie Naumenki. Trocki, już z 
drogi, wysłał depeszę do Łacisa, ówczesne- 
go prezesa wszechukraińskiej „cze-ka”, pro= 
sząc go o bezwzględne utrzymanie Naumen= 
ki przy życiu, aż do dyspozycji z Mo. 
skwy. Łacis, po otrzymaniu tej depeszy, 
kazał natychmiast rozstrzelać uwięzionego, 
grzecznie odpowiedziawszy, że telegram 
Trockiego, niestety, przyszedł zapóźno. 
Próby uzdrowienia „czrezwyczajek” z 
wewnątrz były podejmowane niejednokro=- 
tnie przez różne jednostki ideowe, zawsze © 
jednak kończyły się one niepowodzeniem, 
gdyż ideowcy bardzo szybko przekonywali - 
sie; że w środowisku „cze-ka” ideowo u+ ` 
świadomionej pracy prowadzić nie sposób, © 
że jest to najohydniejsza spelunka do po= © 
pełniania zbrodni, nic więcej; że więc kie- 
rownikami ,„cze-ka'* mogą bvć jednostki z 
żelaznemi nerwami, ludzie bez serca, goło+ 
wi spełniać najstraszniejsze przestępstwa i 
w imie „obrony rewolucji”, a właściwie dla 
utrzymania za pośrednictwem krwawego © 
stałego teroru władzy nad bezbronnemi ma- 
sami ludności. Rząd i wodzowie partji wie- 
dzieli doskonale, że główny i najliczniejszy © 
element współpracowników „cze-ka” — to - 
zwykli przestępcy kryminalni lub osobniki 
zwyrodniałe, wiedzieli lecz tolerowali go, bo 
ten element był im ślepo posłusznym i przy © 
wykonaniu rozkazów nie rozumował. > 
Ale po niejakim czasie spostrzegli prze- a 
cież, iż autonomja „cze-ka' sięga zbyt da- 
leko, że się poczyna stwarzać w państwie 
siła groźna. w skutkach działania nieobli- 
czalna i trudna do kierownictwa w czasach 
wzęlednego pokoju. Poczęto więc zwolna, 
ale-systematycznie ograniczać kompetencje 
„czrezwyczajki', aż ostataiemi czasy pozo« © 
stawiono jej rolę organu śledczego, bez Prz 
wa samodzielnego stosowania wyroków 
śmierci. Wszelkie sprawy, podległe dotąd — 
„cze-ka", przeszły do sądów ludowych i 
trybunałów rewolucyjnych, bądź co bądź 
przypominających organy sprawiedliwości i 
odbywających swe posiedzenia jawnie, z 
dopuszczeniem nawet obrony prawnej dla > 
oskarżonych. Nie znaczy to, naturalnie, by - 
„czrezwyczajka” przestała być postrachem 
ludności, nie może się ona tak łatwo za- 
stosować do nowych warunków: w każdym 
razie wyrwano jej ząb trzonowy. e 05 
Opinja publiczna pozbawiona dziś jest 
w Rosji i na Ukrainie warunków, sprzyja- 
1ących jej szerszemu przejawianiu się i roze 
wojowi. Wolność słowa w państwie sowie- 
tów nie istnieje. Komuniści od razu zdawali 
sobie dokladnie sprawę z ogromnego zna- 
czenia prasy, to też opanowali ją całkowi= 
cie tak, że o jakimś kierunku opozycyjnym, ` 
niezależnym, mowy być nie może. Jeszcze 
do roku 1920 istniały organy prasy socjali- 
stycznej, cenzurowane, prześladowane, ale 
istniały. Od tego czasu wychodzą na całym 
terenie „Sfederowanych Republik" jedynie - 
pisma oficjalne (Izwiestja), oraz organy 
partyjne. Wydawnictwa specjalne noszą 
charakter urzędowy. „IOWA 
Gdy do tych pism posyła się achylake, 
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krytykujący to Jub inne zarządzenie, $ 
wyrażający poglądy odmienne od stanowi- 
ska kół czy osób kierowniczych, można być | 
już z góry pewnym, że artykuł umieszczony 
nie będzie, zwłaszcza. jeśli nie jest podpi- 
sany przez komunistę. |» po 

W czasach wyborów do sowietów gu- 
bernjalnych. do niedawna jeszcze można 
było na wiecach wyborczych i zebraniach 
usłyszeć mówców opozycyjnych z pośród > 
mieńszewików lub es-erów, którzy podda- 
wali druzgocącej krytyce politykę rządu i 
partji panującej, oświetlając objektywnie 
różne zażadnienia międzynarodowe i we- 
wnętrzne. Zazwyczaj jednak władzę so- ` 
wieckie starały się nie dopuszczać tych mów- 
ców da głosu a gdy się to nie udawało, pa- 
kowały ich do kczy oai 

W ciągu ostatnich dwóch wyborów do 
Rad gubernjalnych na Ukrainie, przeszła 
pewna iłość es-erów i es-deków, którzy na 
pierwszem zaraz posiedzeniu wystąpili 


deklaracjami opozycyjnemi. Załatwiono się 
nimi krótko;: w Charkowie, Kijowie i O- 
esie — większość komunistyczna wyrzuci- 
aich z sowietów, jako „wrogów klasy ro- 
otniczej”, „najemników kapitału” i t. p. 
oddała do dyspozycji „cze-ka”. Po odsie- 
dzeniu pewnego terminu deputowani socja- 
istyczni zostali wysłdni administracyjnie 
Donbasu na roboty, „według specjalno- 
część zaś wybitniejszych mieńszewi- 
_ ków wysłano do niezawisłej w tym czasie 
= mieńszewickiej Gruzji, 
= — Pragnąc zasilić bezduszne sowiety ele- 
= mentem niekomunistycznym, któryby repre- 
zentował szerokie warstwy pracujące, był 
zdolny do pracy organizacyjnej, a jedno- 
cześnie nie przeszkadzał polityce menerów, 
polkomy większych miast Ukrainy zaczę- 
ły podczas kampanji wyborczych nawoły- 
wać robotników, do wybierania bezpartyj- 
nych. Atoli, gdy na listy bezpartyjnych za- 
wali się mieńszewicy, komuniści starali 
się wszelkiemi sposobami unieważnić te wy- 
„bory i wymyślili wtedy określenie specjal- 
„czestnych'' bezpartyjnych (uczciwych). 
ami tedy ułożyli listy owych „czestnych'* 
 bezpartyjnych i forsowali je łącznie z lista- 
mi partji komunistycznej, dbając przytem, 
rzecz prosta, o zachowanie odpowiedniej 
proporcji. Tak było w Charkowie, to samo 
działo się w Kijowie i Odesie. 
` Wolne słowo znalazło przez pewien czas 
schronienie w organizacjach spółdzielczych, 
rowanych przeważnie przez popularnych 
ziałaczy społecznych, zarówno bezpartyj- 
rch, jak też należących do obozu socjali- 
ycznego, lecz i stamtąd zostało wygnane 
razem z kierownikami przez poddanie ko- 
eracji instytutom rządowym. | 
ie mając możności jawnego wypowia- 
dania się ani słowem. ani pismem, opinja 
nubliczna potrochu została sprowadzona do | 
niku, prawie zupełnego, Obecnie wyrazi- | 
slami jej są tylko jednostki, ale te, będąc | 
oku władz administracyjnych, nie mogą | 
tecznie oddziaływać na szersze masy 
eczne. Przypadkowo tylko służy jej... 
dając sporadycznie obrazki, chło- 
ące satyrą i ostrzem subtelnej ironji sto- 
ki i obyczaje osób rządzących i instytu- 
sowieckich, ośmieszające paskarzy, ła- 
ników i zbogaconych chłopów, którzy. 
dorobili* na: gospodarce lub urzędach 


p F. W.S. 
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krayola iwalidin. 
TALA WALNEGO ZEBRANIA ZWIĄZEU 
4 INWALIDÓW, 
Weine zebranie Związku Tmvelkiów Wojen- 
nych Koła Warszawskiego, zwołane ma niedzielę 
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B stycznia b. e. w sali Kino „Opieka I“ przy uh 
lytowej 14, z powodu przybycia nadmiernej | 
inwalidów wojennych, których szczupły lokal 
é nie mógł, zostało odłożone do mastępnej 
i odbędzie się dn. 15 stycznia w sal Tow. 
egoa Na cgólne żądanie członków omó- 
dnienmego, sprawę penu 
5. bezrobocia, nąjdotkii wiej odczuwają 
lidzi wojénni i powzięto następującą rezolucję: 
Walne zebranie stwierdza, iż wbrew 
kazowi 5 ministra spraw wojskowych 
oraz uchwale Rady ministrów inwalidzi wo- 
enni stale są pozbawiani pracy nawet w 
adkach, gdzie nie zachodzi tego potrze« 
Jako fakt niech posłużą o S pa- 
> w fabryce stolarskiej dla inw. woj, 
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niedzieli do piadziejj. 
Jedynie zbieg okoliczności sprawił, że w 
samym tygodniu, kiedy Sejm polski obra- 
nad ustawą o powszechnej służbie woj- 
ej, w tym samym tygodniu nagłą i nie- 
ziewaną śmiercią kończy swój żywot kon. 
moja w Cannes, oraz powolnie kona kos- 
pencja w Waszyngtonie. 
| Obie — ta w Cannes i tamta w Waszyng 
nie — stanowiły dwa pojedyńcze ogniwa w 
już łańcuchu konferencji, zjazdów i 
sów, i obie miały na celu przywrócenie 
życia, odbudowę ji naprawę tego wszysikie- 
co zabił, zrujmował i zmiszczył rozbujały 
litaryzm chorej na przerost nacjonalizmu 


o kJ 
Niemal od początku wojny europejskiej 
lig schodzi ze szpali dzienników i nie prze- 
; zaprzątać polityków zagadnienie, kto był 
zywistym sprawcą jalek ludzkich i kto wi. 
ponosić odpowiedzialność ża 10 milionów 
ludzkich. Frzneuzi wskazywali ma 
w, Niemcy — na Francuzów, Austria. 
carżali Serbów, Serbowie — Austria. 
„I tylko socjaliści umieli wskazać istot- 
winowajców — nacjonalizm ji milita- 
które zarówno dobrze kwiiły w Niem- 

1, jak zaruwały dusze’ francuską, carów 
pieniły się w Serbji, jak grasowały ende- 
nie w Austnji i Rosji. 

«doprawdy wcale nie trzeba było być pro- 
m, by przewidzieć, że dziedko, w którem - 
marwcześniejszych lat sztucenie tłumiło się 

ie uczucie ogólmo-ludzkie, w które w 

| w domu wpajano przekonanie o wyż- 
zości jego masy nads wszystkie inne rasy i je 

narodu nad wszystkie inne narody; ża 
ko, któremu wraawiano. że tylko jego ie- 


OBOTNIK", 


w Warszawie przy ul. Pawiej 77. Kiero- 
wnik fabryki inż. Sanecki wydalił 1 gru- 
dnia 1921 r. inwalidę Stefana Borkowskie- 
go, technika fabryki, bez podania pówodów. 
Dnia 7 stycznia b, r. wymówił pracę trzem 
inwalidom wojennym na 14 dni. Wydalenia 
te nie mają nic wspólnego z panującym o- 
becnie kryzysem, a mają na celu obronę 
osobistych interesów inż. Saneckiego, który 
nie chce dopuścić, ażeby wspomniana fa- 
bryka przeszła na kooperatywę inwalidzką, 
Inwalidzi wojenni, którzy krwią własną 
zdobyli prawo obywatelstwa polskiego, nie 
pozwolą pp. Saneckim pozbawiać się pra- 
wa do pracy. Wzywają wyższe władze, a- 
żeby położyć kres haniebnym stosunkom, 
panującym we wspomnianej fabryce. Żą- 
dają natychmiast cofnięcia wymówienia 
pracy. Żądają wykonania rezolucji inwali- 
"dów, zatrudnionych we wspomnianej fabry- 
ce z dnia 10 grudnia 1921 r.” 
INTERPELACJA. | 
posła Regera i tow. za Z, P, P. S. do p. Ministra 
Skarb w sprawtie knzywdzącego inwalidów Wojsk 
Polskich. postępowania Dyrekcji Skarbowej w Ciee 
„_.szymie. 
(W streszczeniuy. ia 

Dyrekcja Skarbowa v Cieszymie zasadniczo i 
konsekwenżnie nietylko pomija przy - nadawaniu 
posad czy też uprawnień lub koncesji inwalidów 
wojskowych, tecz z wyraźną tendene(ją i nieubiłąga- 
ną zaciętością gnębi í krzywdzi stale inwali ów 
Wojsk 'Polskich, ofiary piebiscytowej akcji i uohodź. ” 
ców z zaboru czeskiejejo. 

Jan Kemsia, inwalida, pochodzący a obeonega 
lmaboru czeskiego, prosił o udzielenie mu makującej 
koncesji na trefikę, to jest drobną sprzedaż tyto- | 
niu, cygar i papierosów w Cieszynie, pry ulicy | 
Frysztackiej. .Pómimo wykonania prem niego | 
wszystkich war.mków, Dyrekcja Skarbowa wymie- | 
nioną koncesję nadała komu innemu, a mianowb | 
cie bogsaczowi cieszyńskiemu, iejakiemu Mojże. 
szowi Elsuerowi. Plzyłtem komisora Mrowiec o- 
świadczył, że Dyrekojj Skarbowej w Cieszynie nio 
o tem mie wiadomo, że inwalidzi wojenni mają 
„Przywóleje”, 

Wobec tego zepyluiemy p. Ministra: 

Czem uspraiwiedliwi takie postępowanie pod- 
ległych sobie organów? 

Czy vedico jakmajrychlej pouczyć podwtadne 
sobie ongeng, że przy nadawaniu koncesji na sprze. 
daż artykułów monopolłowych wedlug jednomyślnej 
opinji Sejmu — mają być uwzględniani w pierw- 
szym rzędzie inwalida wojenni, onaga wdowy po 


zblizka i zdaleka. 


O PALENIU W PIECU. 


Zimno jest, poza domem i w domu. 
Zimno w źle opatrzonem mieszkaniu, zim- 
no dlatego, że niema węgli. Zimno dlatego; 
że niema pieniędzy na węgiel, przerażająco 
drogi, pomimo... Śląska i pomimo, że nie 
było oddawna już strajku w Zagłębiu, i po- 
mimo, że żyjemy pod rządem tak bardzo 
błogosławionego wolnego handlu. 


Gdybyśmy byli mądrzy, gdybyśmy rzą- 
dzili się rozumem, a nie przesądami, i wia- 
rą w cudy „nad Wisłą”, byłoby napewno 
cieplej w mieszkaniach naszych. Gdybyśmy 
organizowali życie nasze świadomie, celo- 
wo i przewidująco, byłoby cieplej w miesz- 
kaniach naszych, byłoby i więcej groszy w 
kieszeniach naszych i grosze tedy mogli- 
byśmy wydawać na książki, które są prze- 


nnn a OZONE AO ZZ Z O 


zyk ojczysty jest dówięczny i piękny, a wszyst. 
kie inne — belkoiem; że młodzieniec, które- 
go uczonio milości ojczyzny w ten sposób, że 
powtarzano mu skale, że tylko jego ojczyzna 
jest nietykalną, drogą i świętą, zaś ojczyzny 
dzieci innych narodowości w najlepszym razie 
godne są tego, by staly się dlań łupem nie do 
pogardzenia — że młodzieniec ten. kiedy pod. 
rósł i włożył na się mundur wojskowy, ma 
pierwszy damy sygnał rzucił się na swego naj. 
bliżczego saciada, tratując, paląc, miszcząc i 


grabiąo cudzą ojczyzmę. 

Po przeszło trzech latach daremnych wy- 
silwów, zmierzających do uporządkowania: 
świata po latach zbrodni i rabunków, po be 
zowoonych próbach, czymionych na stu konfe- 
remejach i ma stu zjazdach, był moment, kiedy 
się zdawało, że nareszcie znaleziono właściwą 
drogę i że nareszcie wyłkryto prawdziwego wi. 
nowajcę. Bylo to przed konferencją, zwołaną 
do Waszyngtonu w sprawie rozbrojenia. Zda- 
wało się wtedy, że rządy wpadły już na trop 
jednego złoczyńcy Niestety, . militaryzm nie 
pozwolił się nczbroić i wymknął się z rąk 
dzięki pomocy okazanej mu przez jego sojusz. 
mika — nacjonalizm 

iNiezrażone tem niepowodzeniem  mądy 
wkrótce znowu wyślą delegatów, tym razem 
do Ġerui,. i znowu osiwiali politycy będą wy- 
silać mózgi nad zaprowadzeniem ładu i po- 
rządku na bożym świecie. Po tej genueńskiej- 
konferencji odbędzie się inna, po tej innej na- 
stąpi znowu inna i będzie to trwało tak dhugo, 
póki ludom nie otworzą się oczy, nie zrozu- 
mieja, że tak długo nie będzie spokoju na zie- 
mi, jak długo ci dwaj nierozłączni — jak Ro- 
bert i Bertrand złoczyńcy, macionalimm ġ mi- 
litaryam, bezkarnie będą grasować i zatruwać 
aimosterę świata. 

Nas, socjajietów, niepowodzenia ibnferen- 
cii, zwotnwanych przez rzady państw kanitalir 
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rażająco drogie i od których nabywania po- 
woli odzwyczaja się człowiek powojenny. 

Żył w Stanach Zjednoczonych inżynier 
Taylor, który postanowił zorganizować, o- 
przeć na zasadach matematyczńych i fizjo- 
logicznych wysiłek robotnika. Jego metoda 


przetrwała go: nazywa się „tayloryzmem” | 


i niejeden dziesiątek książek na jej temat 
| został już napisany w różnych językach 
| świata (u nas w związku z kwestją zmęcze- 
j nia zajmowała się tą sprawą znana w psy- 

cholośji światowej niewiasta, profesorka 

Joteyko). Taylora zajmowała praca fa- 

bryczna. Zamierzył ją zreformować. Powie- 

dział sobie: co począć, aby ta praca nie była 
marnowana? co począć, aby robotnik nie 
tracił nadaremnie czasu, nie trwonił niepo- 
| trzebnie energji przez niewłaściwie stoso- 
| wane ruchy i odruchy? Człowiek to też 
maszyna. W maszynie, zbudowanej na pod- 
(stawie matgmatycznej, traci się minimum 
| energji w myśl zasady najmniejszego wy- 
siłku, Dlaczegożby człowiek nie miał wysił- 
| ku, jakiego wymaga świadoma , celowa pra- 
| ca robotnika, zorganizować wedle zasady 

„najmniejszego wysiłku’?  Nieświadomie 
czyni on to zawsze. Trzeba przyjrzeć się 
pracy chłopa, śdy sieje albo kosi. Chodzi 
atoli o świadome zorganizowanie tej pracy, 
tego „największego rezultatu przy stosowa- 
niu najmniejszego wysiłku”, 

Inni Amervkanię zaczęli stosować za- 
sady i zamiary Taylóra (nie mówimy tutaj 
o politycznych i społecznych zamiarach 
Tavlora) do różnych pozafabrycznych dzie- 


| dzin życia. Między innemi do życia domo- 
| wego. Przyglądając się naszemu życiu do- 


mowemu, z łatwością zauważymy, jak wie- 
le trwonimy energji Ubierając się, myjąc 
się, kąpiąc się, sprzątając mieszkanie, pa- 
ląc w piecu, gotując obiad, ucząc się lekcji, 
wykładając w szkole. Wysiłek nasz nie znaj- 
"duje się w prostym stosunku do jego wy- 


| niku. Trwonimy masę czasu i masę energji 


na nic, Wykonywamy mnóstwo niepotrzeb- 
nych riichów dlatego, że nie obliczamy, nie 
przewidujemy tego, który wykonać należy, 
aby cel zamierzony osiągnąć. Nasz nerwo- 
wy pośpiech, nasze roztargnienie — wszyst- 
ko to są owoce małej świadomości, z jaką 
wykonywamy obowiązki swoje. 


Na linji walki z tą powszechną naszą 
nieświadomością leży broszura inżyniera 
Stanisława Kruszewskiego, zatytułowana: 
„Jak zaoszczedzać opał w gospodarstwie 
domowem', (Wydana w Warszawie 1922, 
jako odbitka z „„Mechanika”). Liczy kartek 
zaledwie 25, i zawiera wiele bardzo ładnie 
wykonanych rysunków: zawiera też treść 
bardzo bogatą nietylko ze stanowiska tech- 
niki, ale ze stanowiska społecznego. 


My nie umiemy palić w piecu. Co praw- 
da. nikt nas palić w piecu nie uczył. I spe- 
cialistów od palenia w piecu, tal, zwanej 
slużby domowej, nikt palić w piecu albo 
= kuchnią nie uczy, Jest to tradycja tyl- 

o. Jest to suma wiadomości, oparta na do- 
świadczeniu życiowem. Pamiętam, gdy 
dzieckiem byłem widziałem, jak dziewczy- 
na wiejska „nastawiała'”” samowar. Nasypa- 
ła węgli do rezerwoaru, a wodę lała do ru- 
ry w tem przekonaniu, że rura służy do- 
wody a rezerwoar z natury rzeczy nadaje 
się więcej dô przechowywania węgli... Na- 
uczyła się roboty swej pod wpływem prze- 
konywających argumentów starej kucharki. 
Ale kucharka nie umiała napewno wyjaśnić 
praw, które rządzą operacją gotowania wo- 
dy w samowarze, - í 


stycznych moga tylko cieszyć. Wcześniej lub 
później ludy zrozumieją w czem lety zbawie- 


nie A 
Wtedy przyjdzie kolej na naszą konferen- 
RA 

Do czego prowadzą konferencje t jak mio- - 
żna wiierzyć depeszem, zapewniającym o osią. 
gnięciu porozumienia „we wszysikich pwm- 
ktach* — dowodem Kkonfenencja waszymg- 
tońska. 

W Waszyngtonie pomiędzy inmemi byta 
w. programie także kwestja spokoju na ocea- 
nie Spokojnym. 

Depesze doniosły o osiągnięcih porozu: 
mienia i o rczgraniczeniu stery wpływów. Dia 
eksploatacji miezmierzonych obszarów  utwo- 
rzyto się nawet konsorcium pod firma „Czwór- 
porozumienie  amerykańsko-angielslo-trancu 
sko-japońskie", 

Aliści jeszcze nie wszyscy delegaci opw 
écili Waszyng!on, a już ckacnuje się, że pomimo 
nieobecności Niemców, już tam ktoś  bogoś 
zdążył „oszwsabić” | 

(W catei Japonii, jak domoszą, odbywają 
się demonstracje skierowane przeciwko jedne- 
mu ze spólników — Ameryce, 

Apetyły są tak wielkie, że ocean Spokoj. 
ny czyli Wielki jest nazbyt mały. 

Apetyty, jak, nie przymierzając, ú naszych 
ziemian. 


^ 

Najcierpliwszy osioł straciiby cierpliwość, 
gdyby mu kazano trzy lata z rzędu ślęczyć w 
jednem miejscu nad jedną sprawą. Nie dziw- 
my się tedy, ż6 dyplomaci ze sprawą. uporząd. 
kowania świata uka się po świecie, jak Ma. 
rek po piekle. A 

Jeżdżą tedy ze swem? konferencjami bądź 
a jednej okolicy do druziaj, badź z jednaj kur 
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Trzeba, abyśmy wiedzieli dlaczego tak 
a nie inaczej palić trzeba w piecu. Jak u- 
czynić, aby nie marnować węgla i podpał- 30 
ki. Jak uczynić, aby przy najmniejszym 
wysiłku naszym pod względem węgla i pra” 
cy naszej osiąśnąć największy rezultat pod 
względem ciepła. Tu broszura ob. Kruszew= 
skiego może nam oddać jak największe u- 
sługi. Ale zasadę, którą się kieruje ob. Kru- 
szewski, należy rozszerzyć i na inne dzie- 
dziny życia, wprowadzić tam wszędzie 
świadomość, i naukę, i poznanie, i twót- 
czość, gdzie dziś panuje przypadek i widzie 
misię, Nietylko oszczędzimy opału, ale wo- 
góle nieskończenie mało zmarnujemy ener- 
gii i wysiłku. Ten wysiłek pozostanie nam 
dla innych celów, dla innej pożytecznej 
pracy, 


PARO OERE cna dosa! 


Nędza ochroniarek, 


Czytelnicy „Robotnika“ (bo pisma burża” $ 
azyjne nie interesują się wychowaniem pi 
sziólnem) niejednokroimie informowani byli, 

w jakich warunkach wychowują się dzieci rO- 
botników w ochronach miejskich Warszawy. 
Lecz Magistrat nie tylko zamykaniem ochron 

z powodu braku węgla, popsutej kanalizacji 

it d. chce pozbawić biedne dzieci opieki w 

tych -lichych 'achromkach. Magistrat chce zam- l 
knąć ochrony z powodu braku ochroniarek. l 
Ochroniarki w obecnej chwili, w chwili rozzu- | 
chwalonego paskarstwa i dirasznej drożyzmy, - 
za pracę swą od godz. 9-ej rano do godz. vej | 
po poł. (a po 4ej ochromiarki muszą przyg* | 
towywać się do pracy w dniu następnym) o 
trzymują aż 20.000 mk. miesięcznie, niektóre 

z nich otrzymują mieszkanie w postaci mate- 

go pokoiku, oraz świalło i opał. Jeżeli weź- 
miemy pod uwagę, że w dzisiejszych czasach 
pojedyńczej osobie trudno wyżywić gię ZA 
40.000 mk. miesięcznie, jeżeli dodamy do te ` 
go wydatki na ubranie, opranóe i t. d., to De- 
dziemy mieli pojęcie © nędzy ochroniarek. A 
gdzie potrzeby duchowe? Wszak dziś Magi- 
strat nie będzie miał śmiałości twienduić, 0 
ochronianki traktować należy jako nianie do” 
muwe, które strzegą tylko dzieci, by nie roč 
biły sobie głowy. 


.. 


Henryk Bezmaski. 
da okoń c in a a 


AS 


względem myos- 
grodzenia z  ochroniarkami tramwajomemi 


ewiarków 
rabomików miejskich? Przeciet w ochronach 


praguća, 
opuszczać 


gdzie starano się uzdrawić chory ówiaż, 
Nie traómy nadziei, że 
przyszłych onierencji bedzie gościła w drew 
: p ain 


Czyżby delegaci konferencji mieli rozumo- 
wać, jak artyści „kwartetu“ i sądzili, te har. 
monja zależną jest od miejsca? 

+ 


` OC ~ 

Rada ministrów uchwaliła ustawę o ra. 
bezpieczenin swobody dania, wzięcia albo wy% 
konania pracy. ` NR E 
| Ustawą ta uchylone zostały stawemo am č 
tykuly 367, 363, 369, 373 i 876 kodeksu kar- e 


nego. s 
r Od dz tedy nietylko podprokurator, sło W 
nawet nadprokurator nie śmie twierdzić, że 
martwe te $$ żyją. | 
| 

| 


Na początek dobre i to. 
i Nie łudźmy się wszakże, że to już wszyst. 
o 


Pezostało” jeszcze tyle „żywych* paragra. 
fów amiiroboniczych i niedemokratycznych, 
że przy odrobinie dobrej woli pan  Sianostą 
lub pam komisarz może. jak tego żadźł fran- 
cuski pierwowzór polskiego Michalskiego — 
Harpagon (bohater Moljera, którego trzech- 
eellecie w dniu dzisiejszym cały Sion 
świat obchodzi) — „aresztować cale miasto 
wazystkia przedmieścia”. è 
; ć Roman Boski. 
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ROBOTNIK”, niedziela, 15 stycznia 1922 r. 


Los robotników rolnych na Wołyniu. 


Odpowiedź Ministra Wolnictwa i 
Dóbr - Państwowych w porozumieniu 
z Ministrem Sprawiedtiwości i Mini- 
sirem Pracy i Opieki Spolecznej na in- 
tenpelację posta Malinowskiego i tow. 
w sprawie mazowega eksmitowania 
(wyrzucamia) slużby folwarcznej va 
ziemi dworskiej z mieszkań, wraz z 
iuwemtarzem żywym i maniwym. 
Długoletni stan wojenny na ziemiach trze 
sowych dowa? powsianie anonmainyc 
aate 6 dziedzinie rolniciwa. Shużba fol- 
warczna, pozbawiona pracy, zmuszona była 
niejednokrotnie obejmować leżące grunty pod 
| aprerwę dla zaspokojenia swych potrzeb życio- 
o mych. Z chwilą powrotu wlascicieli gruntów 
w wielu wypadkach zaczęła się eksmisia by” 
łych pracowńików z zajmowanych | gruntów 
Wskutek nawyknienia do samodzielnej pracy 
na: roli, doncbienia się pewnych środków pro- 
dukcji, częściowo braku innego zajęcia, ele- 
ment ten nadaje się do stalego osadzenia na 
roli i niewztpliwie będzie uwzględniony przy 
wprowzdzeniu w życie na Kresach Wschod- 
mich reformy rolnej. 
Ochronę tej kategorii pracowników fol- 
wprowadziło Rozporzadzenie b. Ko- 
misarza Naczelnego Ziem Wołynia i Fronm 
Podolskiego z dn. 27 marca 1920 r. (Dz. Urz. 
Z. ©. Z. W. i Fr. P. Nr. 8 poz. %5) W ro- 
zumieniu niedosiateczności tej ochrony praw- 
mej, Mmistenjum Rolnictwa $ Dóbr Państwo- 


wych piśm. olsóln. z dn. 20 kwietnia 1924 r. 


Nr. 2268) R. I poleciła pp. Wojewodom roz- 
ciągnięcie szczególnej opieki nad eksmitowaną 
służbą folwarczną, oraz inicjowanie polubow- 
nago załatwienia sporów między właścicielami 
i b. służbą tolwarczną, wynikłych na tie użyt. 
kowania gruntów i pomiieszczeń, i przyczyniło 
się do wydania s'ozownego okólnika przez P. 
Prezesa Sądu Apelacyjnego Ziem Wschodnich 
Nr. 1170 z dn. 27 wieinia 1921 e. 

Z inicjatywy Ministerjium Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych Rozporządzeniem Rady Mimi- 
strówm z dn. 12 sierpnia 1021 r. (Dz. Ust. Nr. 
71 poz 480) została rozciągnięta moc ustawy 
z dn. 18 marca 1920 r. o wyda'erżawianiu nie- 
zagospodanowanych użytków rolmych na zie 
mie Kresów Wschodnich. Ww wykonaniu po 


Bezrobocie. 


MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH PRZED 
SEMEM. 
_- Wezoraj w południe przed gmach sejmo 
wy przybyło około tysiąca bezrobotnych. Z tłum 
mu wysłano delegacje do manszałkę Sejmu. 
Marszałek był mieobeony, 
Następnie delegaci udali się do Klubu Z. 
P, P. S., gdzie posel tow Hausner przyjął ich 


postulaty, dotyczące. uruchomienią przemyda | zasad wołsości i eprawiedi.wości społecz” ej, 


x pomocy dla bezrobotnych. 

Na mieście, szczególnie kefo (Urzędu po- 
śnednictwa pracy na placu Wareckóm, tworzy- 
ły się luźne grupki demonstrantów. Grupy te 
były nozpraszane przez policję 

/, ZAGŁĘBIE, 


Jek donosi „Kurjer Zagłębie”, z dm. 12 b. m. 
w Zagębiu daje się maogół odczuwać zwiększony 
ruch w przemyśle i handlu, 

Cementownie zaczynają otrzymywać zamówie- 
me i mają w styczniu uruchomić pracę. Na luty 
grzewidywaca jest zupełną likvidsoja kryzysu Ww 
bemientowniach Poprawia się również sytuacja w 
przemyśle włókienniczym, 

Kryzys przechodz. węgieł bruma'ny, tek, iż we- 
które kopalnie węgla brunatnego w okolicy Zege- 
bia są nieczymne, panuje rówmieà w dalszym ciągu 
kryzys w przemyśle metalowym, 5 


W sprawie bezrobocia 
i ustaw wyjątkowych 


Skierniewice, 
(Korespondencja wama). 


ł . 

Na wiem P. P, S. w Skierniewicach, w sali ki- 
na „Satyr, w dniu 6 stycznia 1922 r. taw, Dobro- 
wolski wygłosił referat ò położeniu wewnętrznem 
naszego kraju, w szczególnośc. o kryzysie, bezrobo- 
ču, sabotowaniu przez przemysłowców i obszarni. 
, Kow zasadniczych ustaw gospodarczych, a także o 
| opieszałości į niedutęsiwie Rządu, który, miast 
przyjść a pomocą kacio robotniraej, ustaje skrępo- 
wać ruch robotniczy j każdy jego żywiotowy okiruch 
przeciwko bezprawiu administrzcji i kłas posiada 
jących, usiłuje ograniczyć awsbody obywatelskie 
prolelarictu i jego prawa do walki klasowej, prze- 
dewszyctk'em zaś prawa koalicji j strajku (wyrok 
na tow. tow, Kwepińskiego į Giedyka). 

Zebrani w bezbie 700 nchwaśćli rczalncją, pro- 
testującą przeciwko neakcyjnej polityce Rządo i 
piętnującą te stmounichwa „polityczne, które pod 
płoszczykiem walki z komunistami chcą rozprawić 
wię z czfą klasę roboluiceą 

„Rezolucja wzywa Rząd do energicznej akcji 


| celem prresakodzenia lekkomyślnemu  tamowaniu 


ruchu go, w szczególności bezpodstaw- 


pmnemaysko we, 
nemu zamykaniu fabryk € warsztatów pracy, oraz 
wzywa Rząd do zaopiekowania się losem bezrobot. 
mych robotników i Jomali rugowanych z posad $o? 
"warcznych, oraz lesem inwalidów i edewebiliwowa 
nych żołnierzy, 


wyższego Rozporządzenia Ministerium będzie 
mogło uwzględnić element b. slużby tołwarcz. 
nej. 

(W dniu 11 Kstopada 1921 r. Mimisterjum 
Bolnićiwa i Dóbr Państwowych wniosło do 
Sejmu Ustawodawczego na ręce Pana Marszal- 
ka Sejmu projekt ustawy n? upowaġnieniu 0- 
sób, uprawiających dzialki ziemi na obszarze 
Kresów Wschodnich do czasowego użytkowa- 


nia uprawionych przez nich gruntów i zajętych - 


pomieszczeń”, a to ze względu na tę chkolicz. 
ność, że wstrzymanie eksmisji służby dwor- 
skiej w drodze wydania stosownego Rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów jest niemożliwe. Nadi. 
to Pan Minister Pracy i Opieki Spolecznej po- 
lecił Urzędowi Wojewódzkiemu w Łucku. aby; 
1) zajął się wySzukaniem odpowiednich lokali 
w pow. łuckim, krzemienieckim i dubieńskim, 
w których można byłoby ewentualnie umie- 
ścić w razie potrzeby eksmitowaną ałużbę fol- 
warczną; 2) przedstawi? Ministerjum Pracy i 
Opieki Spolecznej wnioski w przedmiocie ia- 
nego rodzaju pomocy, jaka okazałaby się po” 
trzebną w tym wypadku 
Pomoc jednak Ministerjum Pracy i Opie- 
ki Spolecznej z braku odpowiednich kredytów. 
nie moglaby przyjąć szerszych rozmiarów. 
Minister (—) Raczyński. 


$ 
sę 


edzi p. ministra rolnidwa co do 
polepszenia położenia wyrzuconych z ziemi no- 
boimików rolnych są zupełnie niewystanczają- 
ce i okażą się bezskuteczne, jak zresztą widuć 
z tomu odpowiedzi p ministra. Przyznaje om 
że rob. molni nadają się do stalego osadzenia 
na roli, ate stanie się żo dopiero po wprowa- 
dzeniu w życie refonmy rolnej na kresach. Ale 
kiedy to się stanie? Skoro się raz wipuściło 
żubrów kresowych na „kh“ grunta, z których 
uciekli, a które wprawfali pracą swą robo!nicy 
rolni — mie tak łatwo będzie wyzuć tych żu- 
brów z ich „własności”. 


Roboinicy rolni powinni tedy liczyć tyke 


na wlasne siły, na własną organizację. Tylko 
potężna ongamiizacja robotników mołnych zape- 
wni im lndzkie warunki bytu £ pracę. Tylko 
solidaria wałka robotników rolnych całej Poł- 
ski przeciwko obszarnikom doprowadzi do 
zwycięstwa lud pracujący wsi. 


Respfucja protestuje równfeż prrerciwką zama- 
chowi na B-godzinny dzień pracy, orez przecćwko 
hezprawnomu usunięciu długoletnich pracowników 
, kolejewych (za strajk hutowy 1021 r.) i domaga 
| Se, aby niezwłocznie wszyscy mydaleni zostali a 
pówrotem przyjęci (Zabrami stwierdzają, że tylko 
pod czerwonym sztandarem P. P, S. moins organi- 
zować skuteczną dbronę przed wyzyskiem mach łam. 
nego kapitału i wzywatą pro jet miast i wsi do 
skupiania się w szeregach P, P, S. która jedynie 
zdolna jest poprowadzić prolezrjat do zwycięsiwa 


Rezolucję powyższą przyjęto śednogiośnie, Siw- 
chacze wyramilj uzrame mówcy burzą cklesków, Na 
zakończenie wiecu odźpiewam „Czenwony Szłan> 
der”, 


a pwn NOZE 


sneki” Swier ehi, 


W barani zachwyt wpadli obszarnicy na 
wiadomość o skazaniu tow. tow. Kwapińskie- 
go i Giedyks za strajk rolny. 

Cieszyli się tak dalece, Że postanowili na- 
wet doprowadzić, do „próby sit“ i przeto zde- 
cydowali nie zawierać umów zbiorowych. Li- 
czono na to, że gdy wybuchnie etrajk, to wów- 
czas policja rozpocznie krwawą masakrę, a 
sądy — pozamykają Oddziały Związku, a de- 
legatów Zwiazku sądy popakują ua długie la- 


ikami nie posiadał się z 
itor Święcicki na obw. Ra- 


To te, gdy pan Święcicki dowiedział się, 
te sądy skazują za strajk, poczuł grunt pod mo- 
gami, a zaczerpnąwszy „świeżego powietrza” 
z dawnych „dobrych“ carskich czasów wyslo- 
sowat dn. 4 Stycznia b. r. do Oddziału Sando- 
mierskiego Zm. Zaw. Rob. Rol. Rz. P. naste- 
pujące pismo: 


Do Związku Zaw. Rob. Rolnych 
w Sandomierzu, 

W posladaniu odpisu odezwy Zw. Zaw. 
A Rol. Ra. P, Oddziału w Sandomie- 
rzu z dn. 28 Istopada 1921. r. Nr. 1 do 
mdaściciela maj. Malice J. 
zwracam uwagę Zarz. Związku, że dla do- 
chodzenia pretensji są drogi, przepisane 
Ustawą 0 załatwianiu zatargów (pracow 
ników e pracodawcami, a grożenie straj- 
kiem może pociągnąć za sobą następstwa 
przewidziane w indeksie karnym (art. 
367 i 368 K. K.), kżóre w razie powitórze- 
nia się czegoś podobnego z całą bezwzględ- 
nością zastosowane zostaną. 
P. o. Inspektor Pracy 25 obwodu 


\ w Rolnictwie 
(—) Święcicki. 


Gzy to inspektor pracy, czy inspektor ob- 
"zarmików, ew wreszcie „okołodoozny aadzi- 
ratiel“a 


— 


poras w panapa po , długich cierpie- 
niach, wywołanych przewłekłą chorobą Serca, 
zeslużony ną polu pracy społecznej lekarz, 
dr. Męczkowsku, 

Od lat wielu osiad?y w Warszawie, bar- 
dzo wykształcony jako lekara specjalista, neu- 
rolog z zawodu — przedawszydikiem był dzia- 
łaczem społecznym, 

Wypędzony z uniwerzyteiu warszawskie- 

go jako student matematyki za sprawę tak 
Dk Apuchtina, osadzzny kilkakrotnie w 
cytadeli warszawskiej później, jako student 
medycyny, już za młodych lak otrzymał świę- 
cenia na działacza społecznego w duchu mal- 
ki z rządem zaborców. Poświęcił się studjom 
nad szpiłalńictwem i w tym kierunku mie 
przestał pracować. Przed laty, dwudz.estu pię- 
ciu ogłosił pracę o brakach ś wadach szpitali 
naszych, pracę, opartą nia doskonałem opano- 
waniu przedmiotu pod względem teoretycz- 
nym, oparta też na rezulialach obserwacji szpi 
tali europeiskich. Ogłosił też „Historję szpi- 
tali m, Warszawy”, opawią na dlugich i źmud- 
nych badaniach materjału, przez nikogo mier 
tkniętego. Oglaszał też miele prac z zakresu 
medycyny społecznej, chorób zawodowych, t- 
bezpieczeń społecznych, Z chwilą gdy, warun- 
ki polityczne pozwoliły wcielać w życie idea- 
ły od lat tylu pieszczone — Męczkowsku wziął 
się do pracy Jako naczelnik <szpitalnictma 
miejskiego w Warszawie rozpoczął? ciężką pra- 
cę reformy w szpiłalach. Niestety, los nie po- 
zwolił mu wyżrwać mą stanowisku q dokonać 
przebudowy szpitali wy duchu postępu istot- 
nego. Zły los wuwa z naszych szeregów pra- 
cowiika niezmordawanego, ożywionego naj- 
lepszemi chęciami, uczciwego, tumanitarnego, | 
prawdzinme i sercem uspolecznionegol 

Pokój jego szlachetnej pamięci! * 

8.P. 


Rronika seimowa, 


0 ODPOWIEDŻ NA INTERPELACJĘ. A 

Towarzysze nasi, posłowie Hausner, Malinow- 
ski i ia. zgłosi w dm 13 b, m, ponowną interpela. 
cję do Prezydenta Min. i do mim. spr, wewn. w 
sprawie urzędowenia starosty Howrała w Drohó- 
byczu, Powoluiąc się na fakt, fi na interpelację w 
tym przeimiocie z dn, 2 grudnia n ub, pomimo, 
że przepisowy termin już ming, dotąd Mim spr, 
wewn. nie udzieliio odpowiedzi, oraz na istnienie 
damych, stwierdzających tectcucję pewnych kół do 
y ZEII danej sprawy, inferpelamci doms- 
BARIER Prez Mim i ministra spraw wewn. jak 
najipieszniejszego udziojenią wyjaśnień w tych 
prawach 


Przesilenie gabinetowe we Francji. 


PROGRAM POTINCAREGO. 

|. Paryż, 14 stycznia (PAT). (Havas). Poin- 
care oświadczył delegacjom parlamentarnym, 
że gabimet pod hasłem realizacji zje 
dnoczenia, nierbednmego dla rozbrojenia mo 
ralmego i utrwalenia pokoju, a to w interesie 
całej Francji, a nie w interesie poszczegól- 
nych stronnictw. Poinoare przewiduje, że na- 
rady z Lloyd Georgem w Paryżu mogą się 
przeciągaąć, opóźniając równocześnie <formo- 
wanie gabinetu, które — jak sądzi — nie na- 
stąpi przed niedzielą wieczorem, Następnie 
dodał Poincare, że nowe konferencje, jakie są 
przewidziana, będą niewątpliwie pożyteczne, 
jednakże co się tyczy obrad Rady Najwyższej 
to jest on zdania, że byloby bardziej korzyst- 
nem zwożywanie Rady Najwyższej tylko wte 
dy, gdy amasadorowie już zawczasu wykonają 
prace przygołowawcze, albowiem, zdaniem 
Poincarego, Rada Najwyższa powinna w zasa- 
dzie zbierać się na posiedzenia jedywie dla | 
zach ogg wymiany podpisów. 4 


Francusko-angielski 


PROJEKT TRAKTATU, 
| 


Paryż, 13 stycznia, (PAT). (Havas). 
Projekt francusko - angielskiego traktatu 
gwarancyjnego, © którego zawarcie toczą 
się rokowania, będzie dziś po południu o- 
głoszony, Projekt ten ma następujące 
brzmienie: 

Wobec faktu, że za pamięci ludzi żyją- 
cych Niemcy dwukrotnie najechali Francję 
oraz, że Francja jeszcze ciągle bardzo głę- 
boko odczuwa dokonane spustoszenia, 

ze względu na to, że narody francuski 
i angielski zapłaciły ogromną daninę życia 
ludzkiego i majątku dla odparcią najazdu 
wojsk niemieckich, 

wobec tego, że pomyślny rozwój naro- 
dów europejskich i organizacja ekonomi- 
czna świata zostały przez wojnę głęboko 
wstrząśnięte, 

wobec tego, że gwarancje przeciwko 
przyszłym inwazjom na teren francuski są 
niezbędne dla odbudowy trwalych stosun- 
ków w Europie, dla bezpieczeństwa Anglji 
oraz dla pokoju światowego, 


"czas odpowiedzi, Doumer i Herriot o 


Komitet polityczny Rady Ministrów © 
wiat wczoraj sprawę wileńską, a w szcze 
ności sprawę wyjazdu do Wilna posła. 
skiego w Paryżu, hr. Zamojskiego. W wy: 
tych: narad hr. Zamojski wyjeżdża dziś. 
czorem do Wilna. 


e 

+3 i 
Wczoraj odbyła się w Prezydium Ra 
Ministrów konferencja prasowa, na której 
minister Wł. Grabski, nadzwyczajny kw 
dla spraw repatcjacji, przedstawił 
pamujące na punktach koneentracyjm 
Baranowicze, Równo, Białystok i innych. 
Grabski podłkreślił na wstępie, że 
urzędów emigracyjnych pracuje w ' 
niezmiernie uciążliwych i mimo najwięj ` 
wysiłków i poświęcenia nie może ye d- 
daniu, O ciężkich warunkach pracy ś 
fakt, że dotychczas 15 członków per 
rzędu Emigracyjnego zmarło, a 46 leży 
tych. Stan przesyłek jest istotnie oknopny 
raga wanumkom traktatu, stwierdzającym. 
chorych do transportów dołączać nie 
Dla skutecznego prowadzenia d 
ści we wszyslkich zakresach, Naczelny 
sarz przeprowadził reorganizację władz. 

 Najbliższem zadaniem na 
sprawa przewiezienia do Polski 
szej itości reemigrautów, gromadzących się 
becnie w Rosji w punktach położonych blit 
granicy, a to w celu ułatwiemia pro 
akcji na wicsnę, na który to okres sy 
wane jest zwiększenie transportów | 
jest również udzielenie pomocy przy. 
dlamiu repatrjantów. | 


s 
** 

[W tych dniach ma ręce prezesa Ka 
Pomocy Jeńcom, p. Marszałka Sejmu, 
czyńskkiegn, nadeszło z Piotrogrodu od 
momika delegacii Rzeczypospolitej 
p. poslani Dziubińskiej pismo, ag a d 
wiadujemy się. że około 100 sił nauc 
skich i dzieci polskie w ilości 650. które 
łama ochronić od szkół bolszewickich, 7 
csiatnio pozbawieni przez władze bolsa 
kie £ zw. „pajka“. OZ 


Zapytanie. 
Kiedy nawala bolszewicka nfosge 
„swoją kulturę“ zbliżyła się do Rab; 
miasto otoczomo rowami i drut 
Niebezpieczeństwo dawno wa ~w 
pamięć, a ogrodzenie kolczaste powymwi 
porozciągane po polach sterczy, jako s 
świadectwo naszej gospodarki. DA 
ludzi i uwierzęta. niszczy ubranie, p 


* PODZIAŁ TEK, 
Paryż, 14 stycznia (PAT). (Mavaj. 
Dziś rano Poincaré przyjął pp. Manoui 
Lasterie. Tekę m:nisterjum sharhu 
oliarowal de Lesteri' emu, zaś tekę mini, 
spraw wewnęt17uych — Manui'emu 
obejmie tekę ministerjum emerytur. a. 
miniwerjum kolei. Poincaré j 
manisterjum dla oswobodzonych obsza 
Tardieu, jednakże ten ostatni nie dał 


mspółotowy w. gabinecie podobnie jak 
vian, który woli pozostać na 
prezentanta Francji w Lidze Narodów. 
tem Poincaré zaoliarował stanowisko 
prezydenta gabinetu i tekę ministecjum 
wiedłiwości p. Bartycu. Jeżeli Banm 
mie puwyższą propózycję Reibel o 
kę'ministerjum wojny. 


układ gwarancyjny 


zważywszy, że zarządzenia, prze: 
ne w art. 42. 43 i 44 traktatu pokoj: 
(projekt przytacza zarządzenia, zna 
ce się w tych artykułach), mogą. ra 
wystarczające dla obrony wspólnych, f 
nych interesów wysokich stron, zaw 
cych układ oraz dla utrzymania pokoju 
rcpejskiego, król Anglji i prezydent 
bliki francuskiej zawarli następującą 


wę. 
1) Na wypadek bezpośredniego i 

sprowokowaneńo ataku Niemiec na 

francuski, W'elka Brytanja sada natyi 

miast po stronie Francji wszy 

imi siłami zbrojnemi na morzi, tadzie 

wietrz't. 


2) Obie wysbkie strony, Aaa B 
kład potwierdzają penawnie wspólny 
res, jaki dla nich przedstawiają art. 4: 
1 44 traktatu wersalskiego i zobowiązują 
porozumieć wzajemnie w razie, gdyby gro 
ziło naruszenie któregokolwiek z p 
czonych artykułów, względnie, gdyby z 
chodziła watoliwość co do ich 1a er pret. 


Wysokie strony. zawierające układ, 
ją się nadtc porozumieć wzajem- 
na wypadek przedsięwzięcia przez 
acy zarządzeń wojskowych morskich, 
ztrznych lub jakichkolwiek innych, któ- 
były niezgodne z traktatem wersal- 


tod 


4) Traktat powyższy nie obowiązuje ża- 


LIGI — PRZECIW SEJMOWI WI- 
LEŃSKIEMU. 

Genewa, 13 stycznia. (PAT). (Havas) — 
i ja, przyjęła przez Radę Ligi Narodów 
wię wileńskiej, zawiera oświadczenie, 
da Ligi Narodów przyjmuje do wiado- 
protest Litwy przeciwko akcji wileń- 
> jmiając, że nie może uznać nozwią- 
Sporu, przekazanego jej przez jednego m 
jej zaleceń bez zgody obu zaintereso- 
eniem to oświadczenie, nadmieniając, 
a bardm chęlnie wi śdziałatby prekaza- 
uótywnego uregulowania sprawy wi- 
międzynarnodowemae krybunatowi lub 
jej arbiirażowi, Przedstawicieł Pol- 
wiedział, że przedstawi m U 
ą swojemu rządowi. 


RAWA ADMINISTRACJI WISŁY. 
. SPRAWA KARELJI. 

ja, 13 stycznia. (PAT). Dziś ma po- 
am posiedzeniu Rada Ligi Narodów 
ta ostatnią ze spraw (polsio-gdań- 
j kwestję administracji dolnej Wisty 
ich dwu naradach*w tej sprawie, 


kefi w tes 
_ WYJAZD DELEGACJI. ; 


mnes, 13 stycznia. (PAT). (Havas). 

je: angielska, belgijska, japońska i 
odjechały stąd dziś o g. 19-tej. 
ZJE PRZYJĘTE — WEJDA W ŻYCIE 
nnes, 13 stycznia. (PAT). (Havas). — 
lajwyżaza wystosowała do. Brianda pi- 
„wyrażeniem żalu z powodu jego dymi- 
przerwania rokowań, Następaie Rada 
za postanowiła, że decyzje, co do któ- 
tapita zupełna zgoda, wejdą w życie, 
decyzja w sprawie zwołania konferen- 
i Genui. Rada Najwyższa zawiadomiła 
delegację niemiecką o decyzji kemi- 
dowawczej, na mocy któnej Niemcy 
ja prowizoryczne odroczenie terminów 
przypadających na 15 stycznia i 15 
1022 r z zastrzeżeniem spelnienia pew- 
warunków, 


„| 
LLOYD GEORGE W` PARYŻU. 
, 14 stycznia. (PAT). (Havas): — 
George przybył dziś do Paryża o godz. 
n. 50. Na dworcu kolejowym powitał 
i angielski ambasador w Paryżu 
Harding, z którym jeszcze przod opw 
sem dworca Lloyd George odbył rozmo* 
otkamie Lloyd George'a z Poincaré ma- 
godz. 16-0j. 


A, 


niia th sienio 


n, 14 stycznia. (PAT). Rząd nie- 
5 otrzymał wczoraj póznym wieczo- 
decyzłę komisji odszkodowawczej, 
jącą Niemcom pod pewnymi warun- 
sieją dla spłaty rat stycznio- 

Rząd Rzeszy odbędzie dzi- 
ipo Poładnień narady w tej sprawie, 


-qiomietie ratowania gospodarne 


owiće, 14 stycznia. (PAT). Prasa 

a ogłasza urzędowy komunikat 
Wolffa: Delegacje polska i niemiecka 
owiły, aby prace jpodkomisji na G. 
kończyć najpóźniej do dnia 28 sty- 
Rokowania w Genewie rozpocząć się 
6 lutego, i trwać mogą najdalej do dn. 
itego. Jak można wnioskować z obec- 
o stanu prac, terminy powyższe będą 
być utrzymane nawet w tych komi- 
które mają szczególnie trudne zada- 
np. komisja dla ochrony mniejszo- 
ewie nastąpi jedynie ostateczne 
anie obszernego tekstu konwencji, 


JI 1 hin r alowi irlandzkie 


ield, 14 stycznia. Siri (Radżo), ae 


rym <zasię zwołaniem irlandzkiego przed- 
cą ae wc postano- 


| MM (ŁLGĘTALIGZI, 


Konferencja państw sukcegyjnych, wcho- 
h dawniej w skład Amstro-Węgier, rozpocznie 
ce na nowo w Rzymie dn. 15 stycznia, Na 
cji tej będą amawisne także 'kwestje poli- 


- Król serbski, Aleksander, wrócił s Ruma- 


ików, któreby było dokonane poza rar. 
stron, Przedstawicieł Litwy przyjął z 


dnego z dominjów państwa Brytyjskiego, 
Chyba, że któreś z zainteresowanych domin- 
jów traktat ten uzna. 

5) Niniejszy układ?”pozostanie w mocy 
przez lat 10 i, na zasadzie ebustronnego 
porozumienia, może być odnowiony po u- 


| pływie powyższego terminu 


Z Ligi Narodów 


które odbyły się dziś rano i wczoraj wieczorem 
pomiędzy polskim delegatem Askenazym, a 
pzozydentem m Gdańskz Sahmen i senatorem 
Frankiem, Na posiedzeniu Rady  Askenazy 
przedstawił swoją propozycję polukowną i za- 
proponował odłożenie decyzji w tej sprawie, 
aby dać możność obu stronom. polubownego 
rozwiązamia w myśl tej propozycji, Zgodnie z 
iym wnioskiem Rada postzmowiła odłożyć roze 
patrzenie tej Sprawy, Oren połecić Radme por- 
towej wszczęcie rokowań z rządem polskim na 
podstawie propozycji delegata polskiego. 

Na tem samem posiedzeniu Rada przyję- 
ła do wiadomości obszerny wniosek Astreną- 
zego o położeniu Polaków na Łotwie. 

Następnie Rada rozweżała pzy udziale 
delegata polskiego sprawę Karelji ny sporze 
Finłandji z Rosja, Delśgat polski złożył nastę- 
pujące oświadyzeniie: Rząd polski, ożywiony 
sympatją dla Fintandjj m znajdujący się z 
Rosją sowiecka w stosunkach pokoju i dobre- 
go sąsiedztwa, zaofiarował swoje pośnednżo- 
two, w Moskwie 4 Helsingtorsie, ornz, będzie 
dażyt do pokojowego załatwiemia tej sprawy. 
Wobec tej roli rządu połstiego delegat mysża 
zm swój obowiązek zachować na terenie Ligi 
w tej sprawie zupełną bezsteonacść ; rezerwę 

aoma Ar ape 


łem „Gazeta i Dziennik Gdański", od dnix 18 stycz. 
mia wychodzić będzie znowu pod duvuą nazwą 
„Gazety Gdańskiej", 

— Poseł fatuwirkł w Moszwia Gyllenbdgst 


-— Rząd czeski przedłożył izbio projekt usia- 
wy o retyfikacji komwemoji husdłowej zawartej 
między Polską a Czechosłowacją. 


nin H: ahainisgar 
Wiadomości Koięgatii Robale. 
Nr. 2. 
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel, 229-70. 
Polecamy mowości: 

Kalendarz. Wspśłdzielczy na rok 1922 
500 mk. 
Miekiewios Adam. (Darczanka Pmekład 
piatej presni poematu Woltera „Pucęile d'Or- 
Iais“. Podal do druku i wstępem poprzedził 
SŁ Szpotański +80 mik. 
Mille P, Święta Kuntyzana. Powieść, Prze- 
łożył i wstępem opairzył K. Bukowski 888 mk. 
Próchnik A, dr, Dzieje chiopów w Polsce, 


Przegład Warszawski. Miesięcznik 
święcony Hieraturze, sztuce i nace. 
450 mik. 


Quincuny. Miesięcznik Bteradki. Zeszyt 1. 
240 mis. 
Rolland Romażn, Piotr i Łucja. Idyłta tra 


ski 
Siwik Br. Państwo 2 społeczność norodo- 
wa. 120 mk, 


Słownik wyrazów Obcych, 25 tysięcy wy- 
razów, wyrażeń, wwrotów i przysłów cudzo- 
ziemskich, użwwezych w mowie potocznej i 
prasie polskiej Wydanie 9-te. 2400 mk. 

Tagorc Rabindranath, Ogrodnik. Pieśni 
milosne. Przekład J. Dicksteinówny, 384 mk. 
Wantky L, dr. Dusza żołnierza, Przełożył 
T. Różycki mir. p. d. sztabu generalnego z 
przedmową ppułłe A. Koea (Wyd. Stow, 
Związek Strzelec), 800 mk, 
Wikio 0. Zbrodnia Lorda Artura Saviłe'a, 


wej 840 mk. 


a 1 2) 
Einki polji 
Częstochowa. 

(Korespoudancja wilasna). 
Pan minisier spraw wewnątrmych j zwolenni- 
cy usiaw wyjątkowych moga iyé zadowoleni, 
gdyż na każym rozu raeją wiemych stróży „pra- 
wa martwego” (carskie kodeksy), ule dopuszosją- 
cych wejścia w życie kemstytucji Rzeczypospolitej, 
Aczkolwiek ustawa wyjąikowe p, Downarogwiza 
rozbiła się o zdecydowaną postawę klasy nobotru- 
czej, to jednak snajiują się pp. pollojsnoj, którzy 
są wyrobieni politycznie i odczuwują stan psychic- 
ny p. ministra, peniaważ już dz.ś policj nt na wi- 
dok odezwy Polskiej Pamsji Socjelistycznej rzuca 
się tak, że nie powstydzilby się ga „gorodowoj* 
2 Kamezatki z r. 1900. 

Fakt taki uderzyć się ne stacji w Częstochowie 
Anria 31 grujnia r, ub, W gedzime obiadową pras 
cownik P. K. P. czytał odezwę P. P. S., przedruko- 
waną z „Robcłałka” z dz, 23 grudnia r, ub. Poste. 
runkowy Nr. 3397 Zabachnicki w brutalny aposób 
wyrwał ją czytającenśa kołejerzowi, a ma zapytanie 
kolejarza co czyni, pan policjant raczyt odpowie. 
dzieć by był dcho, gdyż mode być z nim bardzo źle! 

K'erownik, do którego kolej zwrócił się ze 
skargą, oświadczył mówiąc o postarunkowym Za» 
bzobaiciwm: „A bo te jest ch'p urdbiory politveg- 
nie (doslownie) į interesuje się polityką, Akurat 


żeńskiego w Warszawie, zamieszkała przy nto 


oraz inne nowele, (Przekład R. Centnerszwero- 


trafił na cziowiekę, kóry był żołnierwem walki o | 


„ROBOTNIK”, niedziela, 15 styomia 1922 n 


niepodległość, tytko wycbreżał sebe, że w tej Mie- | 


podległej nie bedzie potrzebował się kryć z ode- 
zwami P. P, 3. peed polskim policjocterą, tak, jak 
ogé krył śię przed carskim saypajką, 

Klasa pricująca czeka z niecierpiiwością drwi- | 
li, kiedy nareszcie zepanują w Polsce prawa kon- 
siytucyżne, 


p 
W TAE (Pomorze). 
(Korespondencja własna). 

W Aniu 8 stycznia n b. mia? się odbyć w Wa 
brzeżnie (Pomorze) miec F. P, A. Bezpośrednie po 
zageżeniu wiecu przez tow, Komowałskiego ejawił 
się z eti starszy przodownik p, Alekszndnowieą, 
w otoczeniu pół Jyumpanji policji, i zapytał przew. 
Konowakkiego, czy ma pozwolenie na odbycie wie- 
cu. Tow, Konowalski odrzekł, że o wiecu mależy je- 
dwnie zawiadomić władze — 4 to wystercza. (Rre 
czywiście tow. K, zgłosił wiec u urzędnika Cieczkt, 
tem miał © tem zawiedemić pełicję, a że tego nie 
uczyni, tow. Konowalski nie jest temu winien). 

Nagmienić też wypada, że starszy przedownik 
p. Aleksandrowicz zapomina, be obecnie nie po 
trzeba już pozwolenia na odbycie wiccu, Wsmk w 
Polsce niema teraz stamu oblężenia, o wem tacy | 
panoro Aleksandrowicze zdają się nie wiedzieć. 

Zwracamy uwagę wejewśództwa Pomorskiego, 
a tem szmem į ministerium spraw wewnętrzmych, 
na powyżrzy fakt, 

Pozatem, czy min, sprzw wewnęfinmych mirsi 
tu mieć aż tylu poliejamiów, sby 10 s nich pilnowa- 
ło pepesawsiich wieców? Jożeli ci panowie nie ma. 
ją to robić możchy raczej w metnych chwilach prze. 
siudjowali abew.ąnujące w Poxa prawa? 

Obecny. 


I EPEE 


Gasy czytelników, 
Oryginalne zwyeraje! 
Uczenica średniego zakladu naukowego 


dziosch w Skierni owicach, nie mając środków 
ną dalsze kształcenie się, zmuszona była szu- 
kać posady nauczycielki Wobec wystarczają- 
oych kwaliińcseji i zaacznego rapośrzebowanią 
na siły nauczycielskie, posadio otrzymała z wa- 
dw ziożemia między į dowodami, 

. świadectwa moralneści, Zwrócifa się tedy 
do miejscowych władz, która skierowały ją do 
lekarza, Lekarz w celu „zbadana moralności * 
nakzzał peiemtoe rozebcać się, mie poawoli- 
wszy zostawić nawet bielizmy. 

Należałoby zwrócić uvaze ng władze 
skiemniewickie, dhoiwe wrażeń lekarskich! 

. H. 


Mily księżulek. 

Ztsmy ze gwej „dzia”elności” proboszcz przyby- 
suski ks. Wlkoszeweki, wyrzędza krzymię wio- 
rzę i wczusiem wiernych swem samowfianem i © 
burzającem posłępowaiem. By me dotykać wielu 
bolączek, jakie trepią przes miegs porse przyby- 
szewską, trmebz zvródk wwagę chośby na os'2lni 
wypadek, który do żywego poruszyć musi każdego 
katolika, 

Olo w tygodwu poświątecznym 2 oby znarły 
we wsi Pacowio bez doznam.a, mimo ich życzeń, 0- 
sialmiey pociechy duchowej za strony swego probo- 
SZCZE ! 

Tłomecey to dosadnie opiekę łks, W. nad powie. 

Do umierającej 16-1o'niej dziewczyny, mimo 
próśb i zaklęć n.eezoęśnego trjes, przybyłego do 
prohoszeza, gdy tem jeszcze spał, ka. (W-ski mie wcze. 
świe; przyjechał, anim zie odprawił? mszy rannej i 
nie polbrzegił się podobno (tmcne do wiary!) w 
case tych tr fytznych momentów. śmiadzmiem! O- 
czywiście. biedna jedynaczka miesrnczęśiwych rodzi- 
ców po śmierci quż tylko doznać mogfa pociechy ze. 
straty miinego ka. plebana, 

Czgbtak dałej będzie? 


Paratjanin. 
Stosunki w arsędarh w Mińsku Mazowieckim. 


Opiesuiło załatwymie spraw w tutejszych urzę. 
dach, musących dia potrzeb ogółu, nies'ychenie wru- 
dula życe wezysikm wars wam ludności, Przyczynę 
opieszałyści emj sę tłumsczyć Judzę Ww najroc 
maitezy sposób. Zgodnie jadnak wszyscy użrzymują, 
że wpływa na to, między innemj skt, 3i do posad 
rzucili się ludzie zupełnie nieodpowiedni. W eq- 
dzie pokoju up. na por, mińsko . mazowiecki urmę- 
duje blisko 80-lot.ń cdamszek Atelsemder Żaboklie. 
ki, bardzo bogaty, posiadający tylko elementarna 
wykształcenie. lIstnieże obecaie w kneju zmaczna 
ilość pracowników, b. wojsicowych  repatetentów, 
często dkdzi bardzo nadomionych, mlodych, Którzy 
majcują się sbsciwnie bez dscnych środieów do ży- 
cja, Nałeżaloby wpłynąć ma odpawiednie władza, a- 
by jakneżśpieszniej w imię ogólnego dobra maty- 
piń lepsmemj siłami dudni nfeddężnych i ziowy- 
kształcomych, A przedewszysiiwem naieży pousuwsć 
m urzeytów ludzi bogatych, którzy zawsze mzją moż- 
ność zaspokoić sweją chęć do precy w sposób hono. 
rowy, np. w ochrowach, sakólicach, przytukach — 
bezpłatnie. 


Miesrtaniee. 


Stosunki na kelejsch - 

Duia 4 stycznia b. s. o godz, 6-e$ ramo przyje- 
chałem ma stecję Tomaszów Mzaowieski, Hoji Ko- 
luszii-—Skarżysko i dxiałem kupić bil sie od- 
powiedziane mi, że ze względu na przepełnienie w 
pociągu nia sprzedaje się bizelów. 

Zażądelem wówczas klucza od księgi zeżale, 
ale dyżurny ruchu ońwsndczył mi pecząścową że 
klucz gest u uawiadowey, który śpi, a później zamów 
powiedzie, że wweża akargę moją za bezsensowna. 
(Świadek p, Stanek), 


7 


i 


, Nr. 15 


Uweżrm, że włuize kolejowe powónmy dhed 
o wygodę pasażerów (przez dostarczenie odpowie 
dnih środków technicznych w dostetecmej ilości, 
a nde przez dowolna ograniczanie ilości paszżowów 


w pocizeach. Seweryn Neuleld, 
roczny programi. O 4-cj — 


| | l A płacą połowę. 


Daya eetri 


Zesziego robu podwyższono cenę etektryczno- 
ści, motywując to przedjewszyskiem dreżyzną We 
eń potem podwyiśtą pico pracowniczych. Tymcza= 

sem węgiel od pewiego czasu zmacznie staniał, a 
pezcownicy w, tow. €lelstryczności bodaj od dwu "02 
ék. nie od trzech m.esięcy otrzymują pensje maief- 
sze, 

Dlaczego jednak mie temiejs! opłata, pobierana 
za zwy.ą <lelstryczmości. Skoro podwyższono opłatę 
stosownie do zwyżki cen węgła, zależy leraz tę 0- 
plate móżyć w odpowiednim etosunku do potanie- 
nią więgła, w. 


2 przedstawienia 
o g. 4-ej i Bej. W obu Nowo» 


Drobne wiadomości. 


Pomoc Międzyn, amsterdamak'ej dla głedwych 
w Rj Zge stycznia pnzbył do Rygi perowieg 
„Oknistian Russ“, wysłany przez Międzyn, zawodo- 
wą w Amsierdame z łedumk'em 1100 ton żywności 
i odzieży dla dotzuję'ych głodem w Rosji. 

5-go siyemia odszed! pierwszy transport — 47 
wsgomów z Rygi do Czuwaszą, 

Do dna 15 grudn'a r. ub. wpłynęło do Amster- 
demu w gotówce 794 tys, guldenów holenderskich 
(z Polski 3000) dla głodnych w Rosji. 5 


Ruch robolniczy. 
A igea parfi. 


wydział kobiecy. We wtorek, dn. 17 b. œ 
o godz. 7 m. 30 w lokalu O. K R., AL Jerozo- 
limakie 6, odbędzie się posiedzenie Wydziału 
kobiecego z delegaikemi z dzielnie, 

Wice na Ochocie, Dziś o godu. 2 pp. w bokału 
dzielnicy, Grólecza 45 m. 38, odbędzie się wiee 
6 ochronie lekaterów, na który przemawiać bedę 
tow, tow, Szczypiorski j Zawadzki, 

Baczność! Komitet dzielnicy Jerozolimskiej P. 
P. S, zawiademia cecicuków, że w sobote da. 21 bm. 
o godz, 9 rano w esli Zw, Metalowców., Leszno 53, 
edbędzio się wbewa taneczna na dochód dzielnicy. 
Bilety dla członków i gości wprowadzonych maby- 
wać można w tokału dzielnicy, Chlodna 41. Limbs 
biletów ogramiczoaa. i 

Beczność, mandoftniści, NY nóedziefę, o god. 14 
rezo, odbędą sig ćwiczenia kłubu mamdoł'mistów. 
Człenkowie sa proszeni o pumiciuedne przybycie a 
insirumentami, 


Ruch rama 


Komisarjat Rządu „daiała”, 

Wczo:aj z rozporządzenia Kom, Rządu, ©% 
koto godz. 8 wieczorem, gdy administracja i 
redakcja „Niedoli chłopskiej" była już zamk- 
nięta, do drukarni „Robotnika przyszłi poli“ 
cjanci w colu skonfiskowamia nakładu ostat 
niego numeru „Niedoli chłopskiej" s d, 16-90 
stycznia r. b, 

Baerność, g pti "Dmią 16 b. m, w po- 
niedzia/elą o g, © mecz. w Pokalu Zwiąckm przy uk 
leszno B3, adbg” zio się wo dac zaioterasowamych 


sezonem wiezem rym, 


De delegatów tabryk, Wszyscy delęgeci fabryk 
prywalmych, a także delegaci gazowni, ełektrowni i 
tramwajów mietskwh otrzymujący depwtaty, wim- 
ni przybyć ma zebranie w dniu 17 b, = i. we 
w:onek, o godz. 5 pp, do paczkurni Kooper, „Młot* 
ui Żelszna Nr. W, w sprawie załegych depu'atów, 

Kom/sja Aprowizacyjną, 

+ mw. Prac, Kas Chorych i Inst, Ub. Społ, ga- 
wisdzmym, iż dziś o godz, 11 rano w lokału Kasy 
Cherych, Solec 93, odbedzie stę edczyt p. F, Turo- 
vura p t, „Zmawemie ubezpieczeń Społecznych å 
rozwój ich w Polsce", 

Zw, Prac. Miejskich wy Polsce, Warecka 7. Ja- 
tra, i, į w poniedziałek, punktualnie o godz, 6 i pół 

w lokalu Związku, (Warecka 7 m. 4) odbę- 
ie śr posiedzeaje Zarządu oras Komisji Gospo- 


= 
p u praeoweików MARZĘ Dnia 
15 b, m. o g. 10 ramo odbędzie się w lokalu przy 
ul. Brackiej 18, wolne zebrania łarmnacewów pra- 
sowników, na którem reterat o dalałałności klut 
Nr. 5ww kasie chorych wzig'osi tow. iKowniew. 


Rezolucje Z. Z. K. 
Koła Zw. Zaw, Pracowników Kolejowych w 
Grodnie, Lidwe, Brześciu, Sżediesch, Wotkowyską 
Ostrołęce | Łulsowęe uchwały następujące mego 


heje: 

Preferujemy przeciw 
zakusom Mimstra Szmrbu, zdzdojącym do oba- 
lenia, względime os'ab enia ustaw o 8 godzia- 
nym dniu roboczy Joe wsnycikich gałęziach 
pracy na kolei, orsa domegrmy się m jrychiej- 
szej wyplaty zdleg'7ch od 1 Wpea 1920 raku wy- 
magrodzeń za geyny mb osbowe, 

Reza'woja, uhwzlłecz w Kole Z. Z. K, Grodno: 

Preenwnicy węzła Grodzieńsk ego, obecną 
Bs zerain członków Z, Z. K. edbytem w d. 
11 gruduią 101 «m majka'egoryczniej prote- 
stują przesiwio zwmiżvawi wąrowadzenia w 
ay wyjęńcawych 


Nr. 15 


„ROBOTNIK, niedziela, 15 stycznia 1922 r. 


Feliks WENCEL 


Przewodniczący Twiązka Zaw. Prat. 


lakładów Gozow. w Rzeczpoś. Polsk. 


Niestrudzony pracownik ma niwie zawodowej, budząc duże ma- 
dzieje, jako młoda siła w wyzwołeńczym rucho klasy robotniczej 
zmarł tragiczną śmiercią w dniu i2 stycznia, przeżywszy lat 27. 


Wyprowadzenie zwłok z kap'icy szpitala Dzieciątka Jezus nastąpi w niedzie- 


lẹ dn. 15 stycznia o godz. 3-ej pp. 


cznia o godz. 1 i-pół pp 


Na smutny ten obrząd zaprasza wszystkich towarzyszy, kolegów i przyjaciół 


zmarłego 


OBŁUDNA TAKTYKA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
ZWIĄZKU DOZORCÓW DOKOWYCA. 
|| Ze Związku Zawodowego Dozonców Domowych 
Jesmo 48 otrzymujemy następujący komunikat: 

„Związek Zaw. Doz, Dom., chcąc przeprowadzić 
jednolitą akcję w ociu poprawy byju dozerców, po 
telefoniczmem porozumieniu się z Chrześcijańskim 
Zwięzkiem Domrców Domowych wyznaczy wspól- 
na konferencję zarządów związków ma dzień 4 sty» 
cznia b. r. 

Po odbyciu pierwszej kosteremcji obu zamządów 
awiąsków w lokalu Leszno 48, na której przedsta- 
wioiele Chrześcijańskiego Zwiądku Dozorców © 
świwiczyli, iż mie maja memdatów do powzięcia ja- 
kichkolwiek uchwał i decyzji — zgodzone się wspól. 

ie, iż zarządy przedlożą sobie materjały dotych- 

czasowych prze j akti, zbiorą się ma mspólną kon- 
ferencję w da, 6 siycwia b. a. Zamaczyć należy, 
iż Związek Zawodowy Dozorców doręczył natych- 
miast odpowiednie matenjaży; Ohra, Zw Dos, miał 
ie nacieriać, eie teko mie zrobił, 

Na komierenoji w d, 6 stycznia miano uzgodnić 
materiały i sooje dbu mwiązków, lub tet, o ile to się 
okżże niemożliwa, przystąpić do sporządzenia no- 
wych wspólnych żądań ekonomicznych Zwiącków 
Docorców Domowych / 

Pomimo, È Zw Zaw, Doń Domowych okazał 
od poczatku dobrą wolę (konfenencja odbyła się w 
lokalu Cchnześcijańałiego Zwiazku i — na nasz 
wniosek — przewodniczył członek Chra. Zw.) ago- 


dzikiamy się nawet ma wysunięty przez przewodni. 


czacogo, p. Mieśniałuą, porządek dzienny, różniący 
się od przedstawiciego przez nas porządku dzienne- 
ge, domagafikmy się jedynie, aby żądania dozaroów 
podzielić ma: 1) cbkonesniczne i 2) polityczne, p. 
Mioźnink koja się - MA na żadne ustępstwa 


kwestji tego rodzaju, jak zniesienie nadużyć poli» 
cyjnych w stosunim do, dozorców domowych j że 
e temi żądamiami należy bezwzględnie zwrócić się 
do Ministerjum spr. wewn, p. Mioźniefk jednak 
oświadczył, iż w protokule z obrad konferencii nie 
może być mowy o rzeczach politycznych (co by na 


ko ks. patron powiedzial). Dalej p. Mloźuiak o- | 
świadczył, że edeżone przes nas mateniaty. nie mogą : 


szego złożyliśmy następujące oświadczenie: 

„Wobec dyktatorskiego stanowiska przewo. | 
dniczącego Koeułercncji ze strony Chrześcijań- 
skiego Zarządu Zwięzku Dozorców Dom. który 
nie uwzglięjdiaiła dadnych zmian w porządku 9- 
brad, puoponewemych przez zarząd Zw. Zaw. 
Doa. Domn., onaz wobec oświadczenia tegoż prze- 
wodniczącego, ik mad uzgodnieniem dotychcza- 
Bowej dziz(elności zwięków nie może być mo- 
my, tem samem obalone mostają wnioski, przy- 
iedo na konferencji w dn. 4 stycznia, które 
brzmiały: Tylko wspólną akcją obu zwięzków 
doprowadzić może do poprawy bytu dozorców 


Wobec powyższego niemożliwością jest do. 


e ZO ÓÓA solidarności 

rebotniczef”. 

JW dn. 7 stycznia zgłosił się telefonicznie sekre- 
Barr Głównego Zarządu Zw, Chara Doz. Dom, p. 
Rozdzżejowski, eapydwiac, czem  kierotwaliśmy się 
dając inicjatywę do porozumienia się związków. 


ponownie upocielnem pismem członicć w 
Chrz, Zm Dom, ma wapólną konferencję; termin, 
umówiony Z góry, mamnaczono ma dzień 9 stycznia 
rb o godz. 2 pp. Zaraz też dm. 7 stycznia wysto- 
sowaliiśmy odpowiednie pismo do Zw, Chrz, Kme- 
dytowa 14, Dnia 9 stycznia o godm. 2 pp. zebraliś. 
my się ma konierescję, ele po trzygodzinnem dar 
demnem czekaniu na czienków Chr, Zw. Don Dom. 
przyszliśmy do tego mego przekomania co i na 
poprzedniej konteretcji, że zwięoki chrześcijańskie, 
aorganipowane i subeydiowane prez reakcją, służą 
do rozbijania ruchu wobetnczego i przeto zadaniem 
feh nie meie być soliiarne wystąpiemie do walki 
o poprawę nędznege bytu dozarey domowego, Nije 
wolno àu prowadić samodzielnej polityki związku, 
gdyż muszą się pytać swych patronów, a w danym 
wypadku patwcaż awali niadopuścić do poro- 
maanieais, 


do Kościoła Wszystkich Świetych (Plac Grzy- 
bowski), skąd nesiąpi eksporacja na cmeniarz Brudnowski w poniedziałek 16 sty- 


NN O A A W M O ZO AO TA AE 17 O AAA 0 w AZ 


Zarząd Związku. 


W rezultacie kumieniczużcy zadowoieni są iż 
jesteśmy rombůoi na dwa obazy, że mogą nas wy- 
zyskiwać. Dietego należy mum skończyć Taz wa za 
wsze ze swiynkami chrześcijańskiemi ;  soryan:zo. 
waé się w jednym związku zawodowym, stojącym 
ns Stanowisku klasowym i bromiącym w istocie 
praw proletariatu”, 


W SPRAWIE ZATARGU POMIĘDZY PRACOWNI- 
KAMI A DYREKCJĄ NA WARSZ, DR. ŻEL, DO- 
JAZDOWYCA. 


Od Zw. Zaw. pracowników kolejowych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej (Kolie Grójeoko.Wilanowskie) 
otrzymujemy nastepujacy komunikat: 

„Na mocy rozporządzenia Rady ministrów 
wszyscy pracownicy państwawi, w tej liczbie į ko. 
lejarze, otrzymali w miesiącu grudniu jednorazową 
zapomogę, t. zw. świąteczną Mając na uwadze po- 
pazednie zobowiązanie Dyrekcji Warszawskich dm 
żel, dojazdowych, że pracownicy kolejek będą o- 
trzymywać te sumie pobary, co i pracownicy dróg 
państwowych, wrócono cię do Dyrekcji o wypła- 
canie tej zapomogi pracownikom kolejek. Wobec 
oświadczenia Dyrekojj, że w tej chwili nie posiada 
odpowiednich funduszów i da zwraca się o pożyca. 
kę do rządu, pracownicy zgodzih się ma pewną 
zwłokę, popierając ze swej strony przea organiza. 
cję centralną u władz rządowych petycję Dyrekcji. 
M. K; ż. zgodziło się wydać tę pożypzkę, pod wa- 
minkiem splacenia jej w sześciu nutach miesięcz» 
nych, lecz Dyrekcja odrzuciła tę pomoc, żądając 
rozłożenia pożyczki ma 18 rat miesięcznych, 

W przedsiębiorstwach prywatnych średnia pee- 
ca m p, szemieślnika wylewalifikowanego wymosiła 
za godzinę 203 mk. 90 ten, ca czymi miesięcznie 
40,180 mk, — taki mmemieślnik na kolejce otrzy. 
muje melediwo 28,467 mi. 

Wobec powyższego stanowiska Dyrekcji i go- 
dowych prawie płac pracowników kolejek podja- 
zdowych, powstał wśród rzeszy pracowników fer- 
ment, Jednak zachowując è nadal stanowisko wy- 
czekujące i wierząc w dobrą wolę Dyrekeji, praco- 
wnicy kolejek na chwilę mawat nie przerywali oal- 


winoszae przez to oburzenie w szeregi wszystkiech 
| pracowników kolejek. Jednak nie bacząc na to, 
przedstawiciele prarujących dalej prowedzii ula. 
dy za pośrednicówem Miaisitercjum pracy W dniu 
| 7 stycznia pracownicy warsztatów zgodzili się Toz- 
począć normalną pracę, żądając otwaneią warsztz- 
tów i wypłacenia w tygodniu bieżącym zastikm, ma. 
jąc na uwadze. że rząd udzielił Towarzystwu gwa. 
rafńcji ma otrzymanie pożyczki, Jednak į tę okazję 
Dyrekcja odrzuciłą a ma posiedzeniu Rady w dn, 
10 styomia uchwalono warsztatów mié obwierać, 
Odrzucenie ostatniej gwarancji Dyrekcją mo. 
tywuje neuzyskaniem gwarancji dwóch banków, 
których zażądała P,- K. O. Motyw iben jest onpelnie 
nieuzasadniony: 'wobet tego, Że członkowie Rady 
Zarządzającej są cztonkaami Rad i Zarządów rónych 
Banków w Werzawię, 
Powyższe bezstromne i ścisłe wyjaśnienie prze- 
biegu ostatniego zatangu wykamuje ti tylko złą wo» 
lę ze strony Dyrekoji (odrzuceenio dwukrotne po. 
mocy rządu) i wskazuje na niechęć polubownego 
załatwienia tej sprawy, 
Waobee tego, iż kolefki pozostarą ua msłyach 
społeczeństwa, które jest bezpośrednio zaintereso. 
wane w prawidlhowem ich fuakajonowaniu, przed- 
stawiamy tę sprawę opinii pubłiemej i jesteśmy 
przekonani, że będzie oma calkowicie po maszej 
R 


Jednocześnie zaanaczyć musimy, że przeciąg 
nie tej sprawy zmusza nas, (ako przedstawicieli 
ogólu pracowników kolejek podjazdowych, do zło 
żenia wszelkiej OPONĄ za następstwa 
które mogę wysfkiąć", 


Urlopy dla robotników. Na piemszmem posie- 
dzem Krakowskiej Izby Handławeg i przemysło- 
wej w d, 9 b. m. powzięto na podstawie sprawozda- 
nią przemysłowca W. Anczyca, mdywalę, oświadcza. 
jacą się w zasudnie za udzielaniem robotnikom 
przemysłowym paaych urlepóm w ten jednakże 
sposób, by udzielamie ich me wyłycęło ujemnię ma 
"stan pracy. W szczególności oświadczono się, by roa 
botnicy, przeujący w jednem przedsiębiorstwie od 
jednego do trzech łał, otrzymywali co rok urlop w 
wysokości jednego tygoda.a, po inech latach zaś i 
więcej — dwa tygodmie, Caas urlopu powimie; być 
us.dony ua podstawie porozumienia się zarządu 
przedsiębiorstwa z pracownikami, Urtiep powinien 
przypadać przeciętnie od 1 maja do 80 września i 
zastosowany być może tylko w tych przedsiębior- 
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Polska Składnica Pomocy Szkolnych $S. A. 


Warszawa, Nowy-Świat 33 — Marszałkowska 143 ji 4 
pica NOWOŚĆ! a 
Organizacja Powstania Styczniowego J 
przez Edwarda Maliszewskiego. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 3 
stwach, m których okres pracy pama aneian Pierwszy numer „Cnartaka“ o bogatej zek RL 
10 miesięcy. ES ozdobiony drzeworykmi współczesnych 
Ta kantat asy a Em - eai A AW 3 
Mich kulnramo-óWiN] |nne ra | 
sł 
LITERATURA I ŻYCIE. Rodaleja „Ożarteka” mieś się m TWarseewiej | 4 

m, Współna 47a m. 8, 


Pod tym tytułem odbędą się w sali Tow. 
Hygienicznego (Karowa 31) — ws wtorek. 17 
i w czwartek 19-go b, m. og 7 wiec dwa 


Pierwszy z nich, poświęcony twórczości 
Anabela France'a, wygłosi tow. prof. Stani- 
sław Posner., Tematem odczytu czwartkowego, 
który wypowie tow. pos. Kazimierz Czapiński, 
będzie twórczość artystyczną Romain Rol- 
lands, 

Fragmenty z utworów France'a i RolRam- 


Kochanowicz. 

Bilety w cenie od 100 do 400 mk nabyć 
można w księgami Rob. (Wspólna 17). w adm, 
„Robomika“ (Warecka 7), w OKR. PPS. (AL 
Jerozolimskie 6) i w dme odczytów — przy 
wejściu od godz. 5 pp. 

Kursy języka „Esperanto“ urządza Stowarzy- 
szenie „Laboro*, Rozpoczną s.ę one 1 lutego r. b, 
Opłata wynosi 1000 mk. za cały kurs. Zapisy we 
wtorki i soboty, 7 — 8 wiec, Wspólia 47a, szkoła 
powszechita, 

Ams mza maa + emen maate 


Zycie róspodarcze, 


ary Stan, Ziedm, 2862.50 — 289250 — 28835. 
Franki belgijskie 223, 
Fuuty szerlingi 12150 — 12200 — 12175 


t Marka medikue 16:25. 
Kursy Jęz. Międzynar. 


Rozpoczynają się 1 Lutego EPEAT 


Zapis we wtorki i soboty 7—8 wiecz. w lokalu 
szkoły powszechnej. — Wspólna 47A. (TV p.). 


Mar Nowości” Belaida |. 


Dziś: o godz. 4 pp. po cenach do połowy zniżon. 
„iErysia Leśniczankać 
z udziałem p. Józefiny Bielskiaj. 
o godz. 8 wiecz. „Biały Mazur 
z p. Lucyną essal w roli głównej. 
Teatr dobrze ogrzany. 


Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9, dœgodz. 
5 po pol.— wieczorem 0d 5 w kasie teatru. 


Kr onika. 


Ciągnienie miljenówki We 
ciągnieniu miljonówki wylosowano Nr, 729.950 
sprzedamy w Poznaniu. r 
STAN POGODY / 
(med'ug danych Państw, Instytut Meteorol), 


wczoraj przeniesiony z uł, Nowogrodzkiej 89 ma 
Krakowskie Przedmieście 1 do wydziału budowta- 
nego miejskiego. W związku g przewosinami Urząd 
zawiesił swoje czyluności na 7 dni, 
Biuro Wydziału Aprswiracyjnege Kom. Rząda 
(dawniej komisariat aprowizacji) zostao przenie- 
sionę*z ul, Krak-Przedmieśc.e Nr, 1 ma uł, Nowo- 
grodzkę Nr. 27 m, 12 II piętro. 


(a) Nielegalne pokory. Niektóre rady si 
ustamowiły podatek ma korzyść gmn w wysokości 
pewnego procedtu od nacichodzących poczią dla a 
mieszkańców kwot pieniężnych ù domagają się od 
urzędów pocztowych, aby te ściągały podatek przy 
wydawaniu przesyjek, Również udarzały się wy- 
packa, iż urzędy pocztowe, ma skutek żądania gmin, 
wymagały przy wydawaniu przesyłck piewiężnych 
złożenia pewizych kwot na rozmaite cele, gminy. 
Wabes tego Minis'erjum poczt i telegrstów zalbro- 
nito jekmajsurowiej, pod rygorem wdirożenią postę- 
powania dyscyplinaruego przeciw winnym ' pobiera- 
nia od publiczności jakichkolwiek ep'at poza opla- 
tą, ustemowioną taryfą pocztową, bądź ted rozpo- 
rządzemami ministerjium pocnh. ~ 
(8) Seminarjum, Min. Oświecenia Pubt. przy- 
stopuje do budowy gmachu dia seminarjum nauczy- 
cieki ludowych w. Zgierzu; w sprawie tej w ponie- 
działek w miastenjum odbędzie się manada dla o- 
pracowania ezwzegółów projektu 
Komfiskata, Z rozporządzenia Komisarjeta Rzą- 
da ma m, si. Warszawę na zasudcie art. 27 cz. I Do- 
krola 3 d, 7 Mtogo 1919 r. w przedmiecia tymsga- 
sowych przepisów przsowych (Dz, Pr. 1019 Ne, 14 
Poz. 186) w d, 11 stycznia r. b, obłożono aresztem 
Nr. 1 z datą 2 stycznia 1922 n. czisopiyma pod na- 
wą „Na przekemie”, 
Newy mies'ęeznik poetycko - artyst. Jam Nepo- 
mured Miler i Emil Zegadowuez wystąpi z ko- 
mi'eiu redakcyjnego pisma „Ponowa* i wespół z p, 
Edwardem Kozikowekim powołali do iyce mowy 
miesięcznik poetyske artystyczzy „Czartek”, który 


d'a odtworzą art, ce; i: Nowakowski 4:0 
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h zmaleziowo 3 
opis rysopisu osób, którym miały b:% kadm A 
pomy, W spraw.e tej aresztowano Etlę Finkiet- AN 


aeS 


Wystawa Grupy F 9 (ul. Smolna 28), z 
wa pp. Gardowskiego, Reguskiege, Rutkowskiego, — 
W. Wąsewtcza, (Witkowskiego, Zarułby i Żyzmowe= 
skiego zostala zamknięta z powodu wysłanna obras 
zów do Paryża na wystawę, urządzamą przez =; 
cjalny komitat. 


Zawedy łyżwiarskie, D. 21 — — 20 b, m, odbędą - 
się pierwsze zawody o mistrzostwo okręgowe 28 
ji 29 -go — o mistrzostwo Poł. Zw. Łyżw. ego | 
| ną ro 1921-2. Wszelkich informacji udzieta Komi- - 
sja Spóriowa Warszawskiego T-wa Łyżw. (pokój 
| członkowski) od 8 — 9 wieg, ewent, Kancelarja 
| W. T. b Szopena 85. Termin zgłoszeń upływa na 
| dwa dmi przed zawodami, 2988 


ODCZYTY I ZEBRANIA; BE 


W Klubie Polit. Kobiet Postep. (W d. 16 5, muj. 
| o g. 8 wiec, w lokalu Strontucywa Demckr,, Yie 
| taina 1 — H piętro, od na sa RAA 7 
| polit, kobiet postęp. Między innemi wyg'osi rete- ka 
mat o stosunkach w Angiji p. Ketty "88 


Zjard Lnstratorów i Instruktorów Spółdzielni — 
Rzplitej Polskiej W d. 28 i 29 grudmia r, ub. odbył 
się w Warszawie pierwszy w [Polsce Zjazd bustrató- 

rów i iastruktorów spółdzielni, Rzeczypospołtej Po. | 


skiej, 
Galen Zjazdu było utworzenie Związku lustra | 
torów i instruktorów, co też zosiało avan s 


WYPADKI. 


w Tę Nowości” z ach Swoją | F 
mowę w języka francuskim, co słysząc zadaj | 
się w „eatrze złodziej kieszonkowy, sądził że. 
przed sobą Frameuza, który będzie j 
dramki i, ae. kio beade i GA R: 
kieszeni, Kleniewski złodzieja schwytał za e "l 
Zlodziejem, kóry sięgał do kieweni cie -i 
go, jest przybyły er z Rosji złodziej Keson- : 
kiedyś w pamięci 
Jankie? I 


dowej iego „Przedmieścia, 
wojskowy, czężurowy, Nr, 469, prowadzony. 


ai Si 
żebraczkę z ul, aain] Na 2 AAA 
towie, stwiencz.wszy złamanie kości pria piet | il 
niowej, Rz siaruszkę w ciężkim do 
szpitala św, Rocha. à 
Fałszowanie dowodów osobistych, Na aust s 
poufnych wiadomości połcja 12-go komnsacjatu do: < 
konata rewizji w mieszkanin Ch nki Finkietkrauta uj 
Say odbić Dzikiej Nr, 18, koo znalezia0 
j osobisie różnych osób, czysta 
pieczęciami oraz łotogratje osób, którym miano Wwy- ; 
sawić dowody: Przeprowadzone w tej omie do 
chodzenie usalo, żo fadbuowam em, tych dokumen- — 
tów zajmował się Jankiel Hebenmam ` (Nalewki o A 
u którego w mieszkaniu oraz 


NE e. Net: aaa A 
jiez d i y przyw 
resztowamo rówmneż Abrama Himeltarba ba (Dzis D SĘ 
który pośnedm'czył w zbywaniu paszpor- 
tów i i wyszukiwag Helbenmarowi AE" 
„wę skierowano do Re isć sle 


łeżności za towar, wia 
towar jakoby wysłał do Rocki. i że me może : 
é pieniędzy. Gdy Jakubowska coraz energi 


do Warszawy, 

'Wówczos Jakubowska, widzac, że ma do 
nienią z 'szauiażystą, zawiadomła o orędzie 
mad śledczy. Dzięki energi i 
wywiadowców II brygady urzedu 
paniy do muru i wzięty w 
Syr. przyznał s.ę do b 


oska Binszicka (okolo watea 65). „AW SR. 
no, Rpa spesobem Jelkubowska odzyskała po prze- | 
szło dwóch ah swoje żakiety, z. Ę 
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ryje a B00 


"Teatr i HE, 


z SALI KON RZE 


stycznej w Konserwatorjum, Kaucert symfoniczny, | 
s udziałem W. ERES w Picee er 


k w wykonaniu p. Benzefowej i p, Keniga. Później 
| Brahmsa trio h-dur, w kiórem, prócz tych artystów, 
/ uczestniczył jeszcze p, E. Kochański. Obie rzeczy 
zespoowe oddane zostały z pietyzmem, jakiego © 
góry można Się było spodz.ewać u znansch 'wszyst- 
kim doskonałych artystów. Jeśli nawet, zwlaszcza w 
| sonacie, dawal się odczuć pewien brak przystosowa- 
_ mia się do siebie, który jest niezbędnym warunkiem 
_ każdej muzyk. zespołowej, to przyczyny tego nale. 
ży cię oczywiście dopatrywać przedewszysikiem w 
małem rozpowszechnienu i kultywowaniu muzyki 
kameralnej u mas, Tego następstwem jest brak 
tmwalłych zespolów, A łączenie się, nawet najlep- 
szych artystów, tylko od wypadku do wypadku, w 
składzie wciąż imaym, rezultatów tskich, któremi by 
się można bylo naprawdę poszczycić, dać nie może. 
Gdyby nasze Konserwa'orjum i Filharmonja hory- 
/ gmt swój nieco rozszerzyły — powinnyby odda- 
wna całą wagę swego wpływu i autorytetu położyć 
| ma Szalę, aby stworzyć wreszcie wartcściowy zespół 
kameralny. Dopóki tak.ego stalego zespołu niema, 
mależy się wdzięczność artystom, którzy, na prośbę, 
g czem poświęceniem zadanie to biorą ną siebie. 

iWykonawezynią części wokalnej była p, Stani- 

"4 slawa Argasióska, Artystka, usposcbioza lepiej, niż 

ds, kiedyimdziej, czarowaja swym głosem i interpreta- 

'.. cją prześlicznych pieśni Schuberta, Schumanną i 
E Brahunsa, wybranych bardzo szwęśliwie, 


Chmielna 9, telofon 51-14, 
ilustr. muz. J. OZIMIŃSKIEGO. 
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aw Niedziałkowski.. 


„Rok ubiegły w polskiej polityce gospodarczej. 
Notatki bibijograficzne. F. R- 


mk. 
Redakcja i Administracja: 
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H roli główdych: 


Wytwórnia p„SFIBRÓ, 


welury paltotowe, korty, sukna, szewioty, zefiry, 
płótna, madapołamy, flanelę, barchany i t. p. 


a da a 


palta; suknie, bluzki, fartuchy, bielizna i t. p. 
f l. swetry, żakiety, 

Trykolaże: ciepłe, skarpetki, pończo- 

Obuwie: damskie, męskie I dziecięce, kamaszki 


Galanterję i Norymberszczyznę 
polcca DOM ANGLO 


„ROBOTNIK wionekno stycznia 10% r. 


Niedyelny gymtoniczny koneert popołudniowy 
w Filnermougi pesiadał w programie m, im. Skrja- 
bma komsert fortepianowy, który odegrał p. Labuń- 
ski, Utwór tea modernisty rosyjskiego, zupałnie 
mie przypomiea innych żego kompozycji, Jest boga- 
ty m melodję miłą, niebazalną, zinstrumentowany 
bea eascentryczności sknjabinowskich, które znamy 
z innych dnieł tego twórcy: jest to wogóle szczera 
dobra mumyka, bea przymieszii obcej. Pochodzi: za- 
pewne £ asów wcześniejszych. P. Labuúski za- 
gra koncert Skrjabina bardzo ładnie, 

Orkiestra, której dyrekcja spoczywała w nie- 
zwwodnych rękach dyr. Miynarskiego, wykomała po- 
madto Brahmea „Warjacje* na temat Haydna i Gta- 
zmowa „Symłonję c-moll". 

J. R. 


PREMJERA W „QUI PRO QUO“, 


Teatr „Qui pro Quo“ wystąpi? z premjera trzech 
jednosktówek. Z tych cpereika „Hotel pod amo- 
rem 'Weraws w przekładzie Rujwida, grona już 
byla w roku ubiegłym w „Czarnym kocie“, Dużo 
zmamych melodii, trochę dowcipu, Z oktorów najlep. 
sz'mi okaz4li się: Chaveau, Bodo, Herten i Znicz, 

„Przewocnik śmierci, krótkie spięcie Ted. Stacha 
wymega m'usnsowania djalogu, niekiedy dość znę- 
cznie zrobionego, Na zakończenie dano „pikus. owa“ 
djagnozę Toma i Wiasta „Uj. choroba! *, napisena 
najw. idoczmiej srecjalnie dla Ursteiza, który kip'al 


werwą i humorem. Sekundowała mi z powodze- , 


niem p. Zzmińska w roli Mici M. L. 


PRAE AOA DA R AT sa ŚJ s BE AKWA 


koszułki 
chy, szalę i t. p. 


I długie buty. 


Gagi pod redakcją 
K Czzpińskiego, !. Daszyńskiego, T. Kołówki, M. Hiedziałkowa 
skiego, St. Posnora i Z. Zaremby. 

Ukaza! eię Nr. 2 i zawiera: 


O tych, którzy odeszli. 
$. P. Rady fabryczne w Niemczech. 
icz. Przegląd polityki zagranicznej. 


Rek 1921. Herman Diamand. 


Po świecie. 


Wzrunki prenumeraty od 1 słycznią r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk. 
mame 400 mk, Zagranicą podwójnie; w.Fimeryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze” 
Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532, 
Fdministracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje godzień 12—l pp. 


| 


szkoła kroju, =| 
cia, zaszcz cona 
najwyższemi nagrodami, LI 


MIR) Zara 


nł cechu warszawskiego A. Wi 
śniewskiej Warszawa, Niecała 12 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmistrzowskie, mistrzo-, 
wskie, dające prawo otwierania 


o y A P.S. Numer okazowy EEA wysyła się po nadesłaniu adresu. 
POR; 

$ H 

2 Gi 

F 

. Daje na raty!!! 

k p Garnitury Męskie, Palta jesienne i zimowe. Okrycta, Kosłjumy 

Re+ Darnskie oraz Towary psiego Franciszkańska 3; u „6, 

228 z emeena 

T y RR 


T 


wów 


"i 


aE 


4 


4 


$ 
> 


Aa 


Na Na raty 


4 4 A F. siar | weneryczne 
/ Królewska 29a. Telef. 32-17 
do 10 r. l od 4—7 pp. 


 GILZY 


‘ze stałym stemplem w najlepszym 

gatunku po 20 sztuk, oraz po 

' 100, 200 i 500. Ceny przystępne. 

Fabryka gilz Warszawa, Twar- 
ta 3, tel. 123-64 


„RENAISSANCE“ 


flija Bzika 12 w podwórzu 
sklep 183. 


TORZE AEE D E 
ś | WLŁOSZELIAUKOGŃE. | 
A RUSSEL O OTTAWIE 

3 i. Henie czczą solidnej ro- 


z Ceny 50 proc. zniżone. 
ż Najtaniej! Szpitalna 4. 


Uwaga! 


kasa raty 


Wielki wybór ubiorów męskich i okryć damskich 


H. RYTTER 5-fo krysia 16, tel. 236-96. 


Wielki wybór. 


Redaktor naczelny dr. Feliks Peri. 


tygodniowe lub miesięczne wybór | 7 


ubiorów męskich. 


D. WASSERSZTAND 


Twarda 20 m. 25, 
ściennych, zegar- 


i) Logarów ków, budzików na- 


wet najwięcej uszkodzonych re- 
peracja tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 


róg Dzielnej. 

Hddraczk ślubne, złote, srebr- 
ne, złote pierścionki, 

kolczyki, zegarkt—daje także na 

raty. Ceny zniżone. Przyjmuje 

reparacje tanió dobrze. Zegar 

mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 


Dzielnej. 

tmit marynarkowe wełnia- 
y ne od 10 tysięcy, pal- 

ta, spodnie, burki, kożuszki, uszy- 

cie garnituru 10 tysięcy, hurt, 

detal. Sipowski i S-ka, Chmielna 

49, m. 5, 'el. 242-98. 


szkół, pracowni, być nauczyciel- 
kami przy zakładach naukowych. 
Kończącym odpowiednie posady. 
Przy szkole pracownia sukien, 
kostjumów, okryć. 


= (LAT ZENONE, oh 
PLAATTADA, - najtaniej „Spółka 


NOŻE. Zórawia 40. Telefon 
wełniane i do 


= [WIM nosa poleca 


„Spółka Swojska” Zórawia 40. 
skarpetki 


== f GŃCZECHY rękawiczki 


poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40. 


zz muz papier, ołówki 

mysz KI ETY, stalòwki, atra- 
ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40. 


= = CL STADKO NARLA i, 


guziki, galanterja, szczotki, grze- 
bienie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40. 


ig- 


{ iki rosyjskie kupujemy — 
sią Daniłowiczowska 8 m.8, 
ed 10 do 6 wiecz. tel. 284-68. 


Red. odnowiednialny Jerzy do Nisa, — Odbilo w druk, „Robonika”, Warecka. Wydawca: Rada Naas, P. P. S. Jerzy da. Nisau, 


: 


: 


Qdbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


Dr. I. Wapiński 


Teatr Wielki, Dziś o z. $ i pół pp. po ce- 
nach zmiżonych „Madamę utierdly'. Dziś w.eczo- 
rep „Kiejnóty Madosny”, 

Teatr Rozmsitośei. Dziś o godz, 8 i pół pp. po 
cenach zmiżenych „Dzieje salonu, Wieczorem — 

„Wena kocharize * 

„Beles'aw Śmyaży* w Rormeiteściach. We wto- 
rek, d. 17 b. m, odegrzmy będzie po raa p.erwszy 
w teairze Rozmaitości pety dramat St. Wyspiań- 
skiego p. t. „Bolesłuw Smisiy”. 

Teatr Polski, Dzik o g. 4 ob. po cesach mito- 
mych „Chory z urojenia“ Modjsre, Wieczorem „Ko- 
bieta, któna zabiła”, 

Teate Mały, Dziś o g. 4 pp. „Ósma żona Sino- 
brodego'. Wieczorem „Czysty interes“. 

Teażr Redata. Dziś dwukrotnie: o godm. 3 i pół 

po poł, 1 o g, 8 wieczorem — bajka Besedykta 
Para „Czupurek* czyli „Renesans podwórka”, u- 
rozmsicona tańcami i muzyką W. Krupińskiego, 

Teatr im. Begusławskiego, (Dziś o g, 4 pp. po 
cenach zmiżomych „Szopka polky“ Or-Ota, Wiezo- 


rem „Sowizdirza 
72 Teate Nowości, Dziś o godz. 4 Pp. po cenach 
do połowy zuiżonych „Krysia FF. osg. 8 


wiecz, ,„Biały, mazur”, 
Teatr Nowy dla "deei. Teatr Nowy (ul. Mar- 


szalkowska 125) wystawna dla dzieri dois o godz, 


12-ef w peł, baśń tamtastyczną Or-O'a' „Czerwony 
kapturek“, omz komedyjkę L. Świderskiego Figle 
Rajiusia". Ucieszne hisłoryjla o Wojiuan J, Pora- 
ziyńsliej opowie Jamusz Śrebrzycki. 
Teatr Wedewil. Dziś „Wesoła wdówka”, 
Tanie koncerty m. edzielne. Szósty z cyklu Ta- 
nich koncertów, urządzanych przez ‘Wydz. Kultu- 
ry Magisinatu m, Warszawy — odbẹdgie się d. 15 


Kl, ms nii piore, imi f stapovi Wegry, prez Siwicki, Owerła i iai.. 


Poczatek o godz. 4-oj pp. 


Teatr „Wodewilść moniras, 
„Wesoła Wdówka 


b. ordynator kliniki szpit. św. Ła- 

zarza, chor. skórne i weneryczne 

do 12-ej r. | 5—8 w. Panie 1—2. 
Królewska 41. Tel. 9-42. 


dr mod, Sanije BLA 


Howogrodzka Ne 36, od 1—3 
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
miona, plamy, brodawki i t. p.). 


Dr. 8. Dembechi 


Choroby skórna, wameryaz= 
"me i moczopłciowe 
Nowy- Swiat 80 od 5 — 7. 


Or. F. ROSTKOASKI Sine. 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- | $ 7 
zy krwi na syfilis Chłodna 126, tel. 1 55 
99-29. Od 2—4 i 6—8. 


Ę Dr. M. Tuchendier 


b. lek. poliki. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
li'a — 12%), Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27. 


E BEERA 


am amama 


Lekarz- Przyj 
Dentysta muje 
od 10 do 1 i od 3 de 7. 
Wolska 34 — 5, Il-gle piętro. 


AMALIZY krwi (syfilis) 


moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd 


chem. bakterjołog j- -] th. f Pres 


RYMARSKA i4, 
b. asyst. przy szpiłału Virchowa 
Labor. przyj. od 9—7, krew 11-—4 


Di. |. Kilejkówski re 


ryczne. Złota 50.. "Tel. 121-30 


w rolach głównych W. Kawecka, J. Rede. 


Teatr „„Qui Pro Quo“ od 1-7 oa Spp. 
„HOTEL pod A MOREM“ 


„PRZEWODNIK SMIERCI" 
„UJ, CHOROBA“ T 


Na raty! Bez zaliczkil 


À "Okrycia damskie, kostjumy i paita nE 


S-to Krzyska l0. 


Daję na raty 


Choroby skór- | miesiecznie lub tygodniowo ubisry EER i akryeła 
: =- Magazyn ubiorów męskich 


„skich D. Bośko, Elektoralna 45. 


DAD 
NZRENEŁESCRNEZAWĆ . TATO DAY ZEZE WARE RZE RAE EAZA TYCZY ZE YKOCTOY, 


+ 22 b. m, Na program złożą sie utwory Moniuszki, 
Nosko watse ego, AS) A: iow. sdomekiego, 
awowiejskiego, ieniawskiego i Zarzycki 

Bilety w cenie od 70 do 160 mk. w zał 
Wydz. Kulbury (Ratusz) oras w kasie lkansertowej 
Konserwatorjum (Okóluik 1), 

Wieczór Boy'a, Na dnisiejseym wiesrorze W 
Tow. Hygienicmeni, Karowa 31, o gedz. 8 w. po 
ram ostatni w tym sezonie odipemme bedą piosen- 
ki T. Żeleńskiego-Boya przez pp: Modryawskę, 
Mysłalkowską, Maszyńskiego, į Frenkla, akom- 
panjamemoie Krupińskiego, Bilety od pa 2 = 

Tow. Teatrów Siołecznych ©- 


kasie T-wa Hygien.cznego. 

Teatr „Maska, 
tworzy w Warszawie w majbliższych daiech teabr 
„Maska“, kóry mieści się w dolnej części gmachu 
przy wl, Karowej, obok hotelu Bristol, Ke umpamję 
amtystyczną rozpocznie „Ogród młodości”, komedja 
pea th T. Rittnera, jedno z os'stnich dzieł 
przedwcześnie zgasłego dramaturga. Reżyseruje p. 
Ludwik Solski, który zarazem jest odtwórcą roll 
g'ównej, Resz'a ról spoczywa w "ręku pp.: Majdre: 
wiczówwy, Pytl'ńskiej, Siemnickiej, Daczyńskiego i 
Maszyńskiego, Bogata ilustrację muzyczną SKOMYPO- 
nował Felicjan Szopski, dekoracja zaś i y— 
meny art. malarz Waclaw (Wąsowicz. Drugą haj 
mjera będzie „Wesele Figara“ Beaumarchaisgo w 
przelkiadz.e Boya w nowym układzie reżyserskim 
L. S. Schillera z muzyką Mozarta, w oprwwie deko- 
racyjiiej Pa St, Szreniawy-Rzeckiego, W roli 
Figatm — Jerzy Leszczyński, Następnie ukaże o FIŃ 
komedja Bemneta „Kłopoty genjusza* z Karimie- 
rzem Kami.ńsłam: w roli glównej. który zarem Te- 


* 


Leo Bełmenta 
dramat w 6 aktach, 


operetka w 3-ch akt. 


Z udziałem całego z 


operetka w 1 akcie 


ESATEAN 30, m, 


Za 1500 Mk. 


tygodniowo elegancko każdy może się ubierać 
w Magazynie ubiorów męzkich i wojskowych 


Telefon 206-18. 


| 
| 
J. FIGOWY 
| 


okryć dam- 


Przyjmuje do 10 r. I od 4—7 po poł. 

kokos” znakomity środek do 
r’ prania — zaoszczędza 
mydła i pracy, wybiela najbar- 
dziej Gy jp | zażółconą 
biełiznę i przędzę! Kto raz prze- 
kona się, stale używać będzie. 
Fabryka Przetworów Chemicznych 
Wacław Kozieradzki i S-ka w War- 
szawie. Wyłączni przedstawiciele: 


Majewski i Libczek Chłodna 50, 
teiefon 199-46. Na żądanie prze 


syłamy próby bezpłatnie, 

MENS ADEE EUERE -ASSAT VETOED 

LENĄŃ do pisania kupno, 
il sprzedaż, roparice 


Mapis”, Złota 4, tel. 252-29. 
6 octaw Hintza czar- 


rortapiaa ny mały sprzedam, w 


dobrym stanie 115.000 mk. Ulica 
Konarskiego Nr. la, m. 4 (dawn. 
Nowo-Dzika) tramwaj 1 lub 8 
przystanek Okopowa. 


MAŁY ISR — BOŻY GBRÓ) 


jest hasłem sklepu wyrobów skó- 
rzanych Eugenji Jerozolimskiej 
i S-ka w Al. Jerozolimskich Ne 21, 
gdzie można kupić bardzo tanio 
torebki, pugilaresy, markówki pa- 
pierośnice, damskie i męzkie, 
teki, teczki, kufry, walizki i t. p. 

o w Magazynie Br 
60 b TANIEJ Uablewież Hoża 
54—2, tel. 121-71, najmodniejsze 
palta od 10.000 mk., pilśniowe, 
welurowe 12.500, pluszowe 15.000, 
czarny plusz fokowy 45.000, imi 
tacje karakułu przybrane futrem 
52000, zamszowe całe na pod 
szewce 30000, Zupełna wyprzedaż 
konfekcji: suknie od 30: 0, bluz- 
ki 1000, spódnice 2.000, oraz 
reszta futer i galanterji fuirzanej. 


| 


Mechanik uku- 
Maszyn. sika papari pg mo- 
tory gaz ssany dynamomaszynę. 
Oferty Silnik—Administracja „Ro- 


botnika*, Warecka 7 
i | przyjmuję obstalunki 
a BIY krawiec męzki. Ceny 
przystępne Złota 24. 


diómasę, Z ko 


z materacem, sprze- 
dam tanio. Sliska 34—7. 


binokie, tywy, 
BBIAIJ, noże Gilette staniały 


najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Fkst*, Jerozolimska 33 róg Mar- 
szałkowskiej, 


(BÓWA nie kupuj nigdzie do- 


póki nie obejrzysz; Wil- 
cza 27, SO PA 


OBROŃCA długoletni „Henryk“, 
Leszno 38, m. 6, przyj- 
muję Sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwa- 
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są- 
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 wiecz. 
5) fbrońca długoletal, przyj- 

muje sprawy kar- 
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. 


OfNZ8U88 aonan do ko- 


szul. Pawia 38, Fab- 


ryka Bielizny. 
WY magazyn Mips 
uzycz- 
wa ataa M. ód Na- 
w 


(Wydawca: Rada Nacz. P. P, 8. 


i koju dla ka- 
Poszokają wade ka wynagro- 
dzeniem w dzielnicy robotniczej, 
Wiadomość: Bielawska, Leszno 


108, m. 25. 

szwaczki do męskie 
Potrzebne blelizny ł do bec 
ków dziecinnych Nalewki 41—%, 

d d ia suki 
ŚLNACIKI bruce "sukienek 
dziecinnych, strojnych==poszuki- 
wane, Zgłosić się z modelami. Wi- 


telsohn, "Franciszkańska 30, bra- 
ma ll piętro. 


aaa EDA CZKAAZE y 

do bluzek, suki 
Szwaczki aeeiiaii; tarta. 
chów poszukiwane Miła 4—12, 


600 mi. Portret z fotografji, 


olejne, kredkowe, Wy- 
konywa Płatek, Sienna 18, 
zegarów ściennych, 


Tą akw stołowych, salono- . 


wych, budzików — wszystko nawet | 
najbardziej uszkodzonych), repa- 
racja solidna, punktualna, tani, | 
gwarancja roczna. „Fortuna“ 
Nowy-Świat 10. Telefon 140-58. 
1 A sztuczne po oenach nis z 
4 ij zkich (korony od 1000 | 
zęby w kauczuku 500) wykonuje 
technik dentyatysaii i * letnią 
EO praktyk rosta 
19—4a, tel. 266-57. Przy praco- 
wni gabinet dentystyczny. | 
zgrane połamane ku | 
Płyty lub zamieniam na tyb 
Płacę najwyższą cenę, Przyjmuję ' | 
się również do. reparacji wszęł- 


kie instrumenty muzyczna. Pet- 
R S ZOE ZACSER A O E AE EO PRA OZ E Bielańska $ 


